
f l r  209. piątek 20 października (2 listopada) 1906 roku. Jtok. I.

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i AcLministracyi ulma Wasiiczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami- ul. Wasiiczykowska (Pr ort zna) Nr 9, róg Pu- 

szkińok^j. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2.5U, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. ir.iesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcja i p. St. Orłowski, K jów , ul. Luterańska Nr. 6. Teł. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka. Krak.-Przed. 58 i Biuro Uugra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika K jowskiego“ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.
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! W  niedzielę, dnia 2‘2-go b. m., w sali Klubu Polskiego ,rOGNIWO**, ^ 
■; odbędzie się y5 wieczór muzykalno w okalno-dram atyczny ^
H z udziałem p. Szychewicza i p-ni Chmielowskiej, g
% a także znanego artysty-deklamatora z Warszawy, %

p. Kazimierza Pomiana. X
J ■ Początek o godzinie 8-ej wieczorem.— Ceny miejsc od 40 k. do 2 rb. 10 k. £
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Polskie Towarzystwo Gimnastyczne

podaje do wiadomości członków Towarzystwa i innych osób, że co 
niedziela, w lokalu Towarzystwa (Luter*ańska 32), będą się od­

bywały ćwiczenia gimnastyczne przed południem.
Osoby, życzące przyjąć w nich udział, ztchcą zgłaszać się do lokalu 

Towarzystwa, lub do druha Hiszpańskiego (Kieszczatik 17). 
Ćwiczenia zaczynają się w najbliższą niedzielę od godz 91/2 rano

383S S S S S S 63S S S M
W sprawie wyborów do Izby Państwowej.

Zarząd miejski podaje do wiadomości ogólnej, że prawyborcy, mający prawa 
wyborcze z tytułu zajmowanego osobnego mieszKania. w mieście Kijowie, a 
nieopłacający podatku mieszkaniowego, powinni składać deklarac.yc Zarządowi 
miejskiemu w dnie powszednie między godz. 11—2 w południe, lub od godz. 
8— 10 wieczorem, załączając umowy na wynajęcie lokalu lub zaświadczone 

kopie i świadectwo odnośnego cyrkułu policyjnego.
Termin składania tych deklaracyi upływa d. 3-go listopada r. b.

(Od obowiązku tego zwolnione są osoby, wpisane już do ust wyborczych pod­
czas wyborów ubiegłych).

T E A T R  B ER G O N IE M . Dyrekcya C. N. Nowikowa.
K o m e d y a  i f a r s a .

W  piątek, d. 20-go października, dwie farsy: 1) „Droga do piekła", w 3-ch 
aktach, 2) „Noc p. Monteson", w 3-ch aKtach. — W sobotę, d. 21-go paździer­
nika: i) „Pałac miłości" (Czertok)w 3-ch akt.: 2) „T ró j przym ierze" w 1-ym akc. 
W  niedzielę, d. 22-go października, 1) 4-ty raz: „Rogaczom powodzi się", w 3-ch 
akt., 2) „Na naagrobowej plicie" w 1-ym akcie. Początek o godz. 8-ej wieczo­
rem. Główna kasa otwarta od g. 10-ej rano do skończenia przedstawienia, 

pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po poł. A1024

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya ł. E. Duwan-Torcowa.
W  piątek, d. 20-go października: l) „Getto" Heyermansą, 2) „Zielona pa­
puga" Schnitzlera — W sobotę, d. 21-go października: 1) „Żydzi" Czyrykowa, 
2) „Mademoiselle F if i“, dram. w 1-ym akc. baronówny Roaoszewskiej. — W nie­
dzielę, d. 22-go, w południe, ceny zmniejszone: „Stracona nadzieja" Heyer- 
mans’a; wieczorem l-szy raz nowa sztuka Suchonina: „Wesele rosyjskie w koń­
cu XVI wieku", w 3-ch akt., 6-ciu obr. z chórem i muzyką. — W  poniedzia­

łek, d. 23-go października, ceny dostępne: „Dzwon zatopiony" Hauptmanna.
Główny administrator: N. Izwoiski.

T e a t r  S o ło w c o w a .  D yrekcya ! E. Duwan-Torcowa.
W piątek, d. 20-go października: 8-my raz nowa sztuka: „Sherlok Holmes", sztu­
ka w 4-ch akt. Conon Doyles’a, tłóm. W. Protopopowa. — W sobotę, d. 21-go 
października, 5-ty raz nowa sztuka Gottwalta: „P ryw at Docent".— W niedzielę, d. 
22-go października, w południe dla uczącej się młodzieży, ceny zniżone (od 
10 kop. do 1 rb. 50 kop.): „Hamlet", tragedya w 5-ciu akt. W. Szekspira, wie- 
ozorem: „Zahfenstreich" („Capstrzyk"), dramat w 4-ch akt. Bayerleina, 2) „Sen 

radcy tajnego", w l-ym akcie, Potapenki.
Zarządzający: N. Izwoiski.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W piątek, d. 20-go października, na korzyść niezamożnych uczniów 4-go mę­
skiego gimnaz., op.: „Eugeniusz Oniegin", muz. Czajkowskiego; uczest. pp.: Kare­
nina, Lelina, Okuniewa, Stefanowicz; pp.: Brajnin, Wariagin, Disnienko, Ko­
walewski, Oreszkiewicz, Sokolski. — W sobotę, d. 21 go października, op.: 
„Życie za Cesarza", muz. Glinki. — W  niedzielę, d. 22-go października, w po­
łudnie, ceny zmniejszone, op.: „Rusłan i Ludmiła", muz. Glinki; wieczorem: 
„Rusałka", muz. Dargomyżskiego.— W poniedziałek, d. 23-go października, op.: 

„Demon“, muz. Rubinszteina; uczest. T IT T O  RUFFO.
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M ikołajowsk?* N r  7.
Dziś wielkie przedstawienie

Ćwiczenia gimnastyków na kółkachBourne Morgan
Występ znanych oykliotów Samots. Muzyka klo­
wnów Emilios i w. innych. Pocz. o g. 8 i pół w. 
W niedzielę, d. 22-go października, dwa przedst.:
w połud. o g. 1-ej 
program: jazda na

Dziecinne św ięto", wspaniały q
kucykach,
nagrody.
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99Chuteau des f le u rs cc
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

D z iś ,  w  p ią te k , d. 2 0 -g o  p a ź d z ie r n ik a
występy nowozaangażowanych artystów

np. Telmas, Trio Della-Rusa, M-lle Salamanka, Lili-Gran, Kleopa-Ci 
tra, Pieńska i wiele innych.

Uczest. Znana rosyjska artystka. Uczest.
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TA M A R A  GRUZIŃSKA
M-lle Darbei, Lassiera, Klemtons. nadto 30 innych numerów. 

ANONS: Wkrótce występy nowych artystów

W  niedzielę, d. 22-go października
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benefis ros. kupiec, i tancer. M-lle Monach O woj. | {
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W  piątek, d. 20-go października

Debiuty: M-lle Blansshe de l’lsle i M-lle ^
Liz.ty (Phenomenal vocal).

Wkrótce debiuty znakomitej trupy

dyrekcya I. Mn Chrzanowskiego, m
*2 0-0*0 ntłyrłiziarnibc* tSci

DAMSKIEJ GWARDYI ~$v
i znakomitej artystki

m-lle SOLIRIbA.
Zarządzający. A. J. Aleksandrów.

REMIZA

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbacbowskiego

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3 -5.

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w i c z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10— 4 i 6—8. A812

B U H A J E
od półtora do dwóch lat zakupuje po­
dolskie Towarzystwo rolnicze, rasa „Si- 
menthal" i „Priburg", cena 100 rb. za 
sztukę. Oferty adresować: st. Jaroszyn- 

ka, Hryszowce, A. Russanowski.
R812

S . Hiszpańska
szewc z W arszawy.
Kijów, Kreszczatik 17.

Firma istnieje od 
1838 r. R828

w  Do dzisiejszego nu­
meru dołącza się dodatek 
Rolniczy.

k a l e n d a r z .
20 (2) Piątek — Ireny
21 (3) Sobota — Urszuli
22 (4) Niedziela—Jana Kantego
23 (5) Poniedz.— Seweryna i Komana
24 (G) Wtorek—Rafała Archanioła.
25 (7) Środa—Kryspina
26 (8) Czwartek — Ewarysta P. M.

Biblioteka miejska: od 12 do 4.

j W a r c i n a  J ( u s z k o w s k je g o
B u l w a m o - K u d r a w s k a  N r  16. T e le f o n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi R529

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Przegląd polityczny.
Sezon polityczny w Niemczech. —  Odno­
wienie tró jprzym ierza w Rzymie.— O tw ar­
cie parlamentu angielskiego. —  Reformy 
społeczne w Anglii. —  Zapowiedź w pro­
wadzenia samorządu lokalnego w Irlandyi.

Sezon polityczny w Berlinie rozpo­
czął się z przyjazdem kanclerza księcia 
Biilowa pod złą gwiazdą. Skandale 
kolonialne, w które uwikłany został je ­
den z najwyższych urzędników państwa 
staną niebawem na porządku dziennym, 
zbierającego się w przyszłym miesiącu 
parlamentu niemieckiego; pamiętniki 
księcia Hohenlohego kompromitują sze­
reg działaczy zakulisowych i odsłania­
ją całą sieć intryg dworskich; kome­
dya w Kópenick rzuca jaskrawe świa­
tło na rządy militaryzmu pruskiego, 
a dwa wybory, uzupełniające w Stade 
Blumenthal, w 18-yrn okręgu hano­
werskim, tradycyjnej twierdzy liberali­
zmu, doprowadzają do zwycięstwa so- 
cyalistów; to samo powtarzało się w 
Doebelu, a niebawem stają do wyboru 
sejmowego w trzecim okręgu berliń­
skim liberalni z socyalistami i po raz 
pierwszy socyaliści mają szanse prze­
prowadzić swego kandydata; wszystko to

razem, oboK zupełnie izolowanej w świę­
cie politycznym roli Niemiec składa się 
na ponury obraz ogólnej sytuacyi poli­
tycznej, wśród której porlament nie­
miecki będzie obradował. Do tego trze­
ba dodać wzmagającą się w całych 
Niemczech drożyznę żywności i podno­
szący się w całym kraju jeden głos 
oburzenia na dotychczasową politykę 
agrarną państwa niemieckiego, która 
niezawodnie będzie celem najostrzej­
szych ataków ze strony socyalistów 
i wszystkich stronnictw wolnomyslnych. 
Ze wszystkich stron napływają już pe- 
tycye, domagające się otworzenia gra­
nic dla bydła zagranicznego, a w tej 
sytuacyi rząd niemiecki będzie miał 
trudną pozycyę, gdyż prawdopodobnie 
większość parlamentu stanie po stronie 
antyagrarnej polityki.

Centrum występuje bardzo ostro prze­
ciw polityce kolonialnej, a poseł Ere- 
berger nie ustaje w swej namiętnej 
kampanii przeciw niemieckiemu urzę­
dowi kolonialnemu. Stosunki wewnę­
trzne w Niemczech zaostrzają się w spo­
sób groźny i wymagać będą grunto­
w y c h  reform ustawodawczych i admi­
nistracyjnych

* *ł.
Z Rzymu nadchodzi wiadbmość, że 

niemiecki sekretarz stanu, Tschirsuhky, 
przeprowadził, na podstawie udzielonych 
mu pełnomocnictw, rokowania z wło­
skim ministrem spraw zagranicznych, 
Tittonim, w sprawie przedłużenia trój­
przymierza na dalszych lat sześć. Onu- 
wdając tę wiadomość, „Morning-Post" 
dodaje od siebie interesujące uwagi o 
przeżyciu się trójprzymierza, które, po 
zmianie warunków polityki wewnę­
trznej w Europie, nie przedstawia już 
dzisiaj takiego znaczenia, jak przed laty 
dwudziestu. Dziennik angielsid z wiel­
ką słusznością podkreśla powszechne 
przekonanie, że trój przymierze trwać 
będzie do końca panowania cesarza 
Franciszka Józefa, który nie życzy so­
bie za swego panowania dalszych zmian 
politycznych.

Ale co będzie potem?
Istoty trójprzymierza, sekretnych wa­

runków umowry między Niemcami a 
Austryą nikt naprawdę nie zna. Alians 
tych dw u państw powstał za staraniem 
Bismarcka w r. 1879 i miał na celu 
obronę Niemiec przed Francyą i Au- 
stryi przed Rosyą. W trzy lata później 
do tego aliansu przyłączyły się Włochy; 
uczyniły to wtedy, gdy stosunek Włoch 
do Prancyi był naprężony, a w przy­
mierzu z Austryą i Niemcami Włochy 
szukały wzmocnienia wobec Prancyi. 
Dziś te wszystkie przesłanki polityczne 
z gruntu się zmieniły. Nie istnieją już 
przyczyny, które przed ćwierć wiekiem 
powołały do życia trójprzymierze. Au- 
strya już nie obawia się Rosyi i praw­
dopodobnie na długi czas obawra ta jest 
wykluczona. W łochy zaś zwracają się 
z uczuciami sympatyi ku Franeyi, a 
francuski polityk, p. Lockroy, przed 
audytoryum włoskiem udawadnia ko­
rzyści aliansu Włoch z Francyą i Anglią. 
„Morning-Post", wspominając o tem, 
dodaje od siebie następującą uwagę: 
argumenty, oparte na sympatyi, są

przekonywające, lecz kontrakt do wza­
jemnego prowadzenia wojny jest w pe­
wnym względzie podobny do tranza- 
kcyi handlowej i nie może się opierać 
na uczuciach. Pierwszym obowiązkiem 
męża stanu, w takiej chwili, jest roz­
ważyć dokładnie stosunek sił i na pod­
stawie tego obliczenia działać. Uwagi 
te wskazywałyby, ze w kołach polity­
cznych Anglii nie istnieje w tej chwili 
dyspozycya do zawarcia trójprzymierza 
zachodnich mocarstw ale 4 to z rnch 
wynika, że istniejące trójprzymierze 
śrudkowo-europejskie, uważane jest w 
Anglii, jako czasowe, luźne ustosunko­
wanie sił, mające w tej chwili jedynie 
historyczne znaczenie.

Parlament angielski rozpoczął w tym 
tygodniu swe obrady jesienne. Na po­
rządku dziennym stoją dwa przedłoże­
nia socyalno-polityczne: nowela do u- 
stawy o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków i ustawa o robotniczych 
związkach zawodowych. Obie ustawy 
przeszły już przez obrady komisyjne 
i obecnie znajdują się w drugiem czy­
taniu w izbie, gdzie mają zapewnioną 
większość. Liberali angielscy chcą tym 
sposobem stwierdzić swoją sympatyę 
dla nowoczesnego ruchu robotniczego 
w Anglii. Niedawno przecie mówił mi­
nister handlu, Lloyd Georg, na zebraniu 
ludowem: jeżeli liberalny rząd nie przed- 
sięweźmie niczego, ażeby poprawić eko- 
miczne położenie szerokich mas robo­
tniczych, jeżeli nie wstrzyma wzrasta­
jących wydatków na militaryzm, jeżeli 
nie przeprowadzi robotniczych emery­
tur na starość i wogóle jeżeli refor­
my społecznej nie podejmie, albo pozwroli 
lordom zmieniać uchwały izby gmin, 
wówczas powstanie nowe stronnictwo 
i wyprze liberałów z ich miejsca. Stron­
nictwo robotników posiada dzisiaj w 
Anglii dość siły, ao,v przeprowadzić 
wiel ie reformy społeczne. Innego 
wszakże zdania są dwaj ministrowie, 
Winston-Churchill i Herbert Samuel, 
którzy przed dwoma tygodniami na 
zgromadzeniu liberalnych przywódców 
Szkocyi jak najstanowczej oświadczali 
się przeciw7 dalszemu popieraniu socya- 
listycznej polityki. Nie jest przeto wy­
kluczone, że przy rozprawach nad re­
formami społecznemi rozwinie się w 
izbie gmin rozprawa zasadnicza na te­
mat socyalizma.

Sekretarz stanu dla Irlandyi, James- 
Bryce,przygotowuje przedłożenie, będące 
dalszym krokiem w rozwoju samorzą­
du Irlandyi. Nie będzie to gladsy­
nowski homerule, lecz częściowy sa­
morząd, zapewniający Irlandyi wpływ 
na administracyę wewnętrzną i finanse 
kraju. w.

Z  i  l i l a .

(Korespondenrya własna „Dziennika 
Kijowskiego“).

D. 15 października.
W niedzielę, d. 8 października, odby­

ło: się uroczyste wyświęcenie kapliczki 
w murach pofranciszkańskiego klaszto­
ru. Uroczystość ta dlatego gudną jest 
uwagi, że dzieje figury, przedstawiają­
cej Matkę Boską N. P., umieszczonej 
w kapliczce, łączą się z krwawą kartą 
dziejów naszych. Od 1756 r. była ona 
ozdobą parlatoryum oo. Franciszkanów 
i tam do roku 1864 pozostawała.

W  tym to roku kościół zamknięto, 
klasztor skasowano. Zdawałoby się, że 
tego dość, ale nie; niedawnymi czasy 
kłuć ona zaczęła oczy pamiętnego ge- 
nerał-guhernatora Kachanowa — i ten 
skazał ją na zupełne zniszczenie.

Radnemu miasta, Polakowi i katoli­
kowi, który ten rozkaz otrzymał, nie 
raźno było spełnić wyrot groźnego sa­
trapy, wpadł więc na pomysł otynko­
wania figury i zabicia deskami, dzięki 
temu pozostała ona nienaruszoną do 
1905 r.

Korzystając z powiewu świeżego po­
wietrza, obywatel ziemski, a zarazem 
urzędnik miejski, p. Ludwik Ostrej ko, 
powziął myśl uratowania drogiej pamią­
tki i za jego inieyatywą i staraniem, 
wydobyto tigurę N. P., odświeżono i u- 
stawiono tak, że z oddalonej nawet uli­
cy doskonale widną była.

Wśród ludu gruchnęła wieść, że M. 
B. cudem ocalona została i teraz spra­
wia cuda,

Skory do wierzenia w cuda ludek 
nasz zbiegał się pod Lgurę, na kola­
nach sunął ulicami, w rozmodleniu 
swem zapominając, że takie manifesta- 
cye uczuć religijnych nie są na miej­
scu, Wubec tego, że tuż, obok figury, 
znajduje się wejście do lombardu, do­
kąd suną tłumy żydowstwa, więc bez­
pośrednie ocieranie się tych dwu, wy­
soce różnych nastrojów ducha, ubliża 
uczuciom religijnym.

Należało temu zaradzić i tu znów p. 
Ostrejko, trzymając się ukazu o toleran- 
cyi religijnej, nie pytając o pozwolenie 
bezpośrednich władz, co, jak wiemy, 
wszelkie sprawy niezmiernie odwleka, 
wezwał społeczeństwo do składek na

zbudowanie kaplicy, lwią część sam do­
łożył i powstała kapliczka; odgrodziła 
figurę M B. od świata zewnętrznego, 
pamiątkę historyczną zabezpieczyła i 
daje schronienie tym, którzy umieją z 
wiarą głęboką składać swe troski u stóp 
ołtarzy.

Na uroczystość wyświęcenia, dokona­
nego przez J. E. biskupa Roppa, zbie­
gły się tysiączne tłumy, urządzono bra­
mę tryumfalną, obwieszono ją wieńca­
mi, lampkami.

Przy pojawieniu się biskupa, w oto­
czeniu kleru i radnych miasta, z pre­
zydentem na czele, jak łany zboża, wia­
trem poruszone, pochyliły się zwarte 
głowy tłumów. Kulminacyjnym punk­
tem podniosłej chwili było kazanie ks. 
J., który, opisując dzieje klasztoru Fran­
ciszkanów, przedstawił cały obraz mąk 
naszych, bólów i udręczeń, przez które 
przeszliśmy i jeszcze przechodzimy, w 
słowach gorących, do duszy przenika­
jących, budził uśpionego ducha w tym 
ciemnym jeszcze ludzie. Mówił nietyl- 
ko jak ksiądz, ale jak obywatel Kraju, 
nie oglądając się na to, jak jego słowa 
komentowane być mogą.

Cześć zacnemu kapłanowi, obyśmy 
Więcej takich mieli, a z większą otuchą 
patrzylibyśmy w przyszłość.

Po skończonem kazaniu, lud z wiel- 
kiem skupieniem ducha wpatrzył się 
w podwoje kapliczki, gdzie biskup w 
pontyfikalnych szatach dopełniał kon- 
sekracyi. On również wyszedł do ludu 
i w słowach, płynących z serca żarliwe­
go katolika, nawoływał lud do uczuć 
religijnych, zwracał się do matek, by 
w duchu katolickim dzieci wychowy­
wały, przypominając, że jeżeli tego za- 
nie Ibają—  to u stóp ołtarzy mogą po­
wstać— pustki. Po skończonem nabo­
żeństwie biskup lud błogosławił i roze­
szły się tysiące ludu, niosąc do swych 
dornów rozgrzane serca.

Odbyło się pierwsze posiedzenie To­
warzystwa Przyjaciół Nauk. Powstały 
naprzód długie rozprawy nad tem, ja­
kie to Towarzystwo ma nosić miano. 
Próżno poseł Alfons Parczewski wyja­
śniał, że T. P. N. tu miano najwłaści­
wsze, gdyż każdy może i powinien być 
przyjacielem nauk i dopomagać, jeżeli 
nie giową, to kieszenią do rozwoju To­
warzystwa, że nie jest to wygórowana 
pretensya do natychmiastowego odtwo­
rzenia przeszłości, ale skromna podwa­
lina na przyszłość, na wzór podwalin, 
wzniesionych po innych miastach.

Oponenci chcieli nazwać: Towarzy­
stwem Plistorycznem, Krajoznawczem 
Ltd., zacieśniając ramy działalności To­
warzystw. Na poparcie nazwy „Tow7. 
Historycznego" przytaczano przysłowie: 
„Kto za wiele obejmuje— źle trzyma"— 
„według stawu grobla". Zdawałoby się, 
że u nas roi się oa historyków, i na tej 
zasadzie całą działalność Tow. na po­
pieranie tej gałęzi nauki oprzeć należy, 
a tymczasem na palcach policzyć mi- 
żna tych, którzy z istotnym pożytkiem 
na tej niwie pracują, a w rozmaitych 
gałęziach nauki są jednostki, pracujące 
i potrzebujące bodźca do pracy. Cała 
nauka w zastoju, całą wszelkierai siła­
mi wspierać należy, a to już przecie 
rzecz Redakcyi, by dia żadnych wzglę­
dów przyjaźni, znajomości, czy czego 
innego, do roczników nie dostawały się 
rzeczy bezwartościowe i niemające ści­
słego z nauką związku.

Powstała później kwestya o ustawę. 
Pewna grupa ludzi nawet czytać nie 
chciała ustawy, sumiennie, pracowicie, 
drobiazgowo opracowanej, ignorując ją 
zupełnie i żądając wybrania komisyi do 
opracowania takowej.

Wyrażone jednak większością głosów 
żądanie dało możność poznania opraco­
wanej ustawy, będącej zwykłym szema- 
tem tego rodzaju ustaw.

Partyjną być ta ustawa nie mogła, 
jak i nie może być partyjną sama nau­
ka; jednak wybrano nową komisyę do 
jej opracowania.

Miejmy nadzieję, że, ponieważ z trzech 
oponentów dwu weszło do komisyi, 
więc nowa ustawa rzetelną korzyść przy­
niesie projektowanemu Towarzystwu. 
___________   E W.

Sprawy polskie.
(Pogrzeb ś. p. Spasowicza).

JL W  poniedziałek, o godz. 6 i pół 
wiecz., nastąpiło wyprowadzenie zwłok 
znakomitego prawnika i uczonego, 
ś. p. Włodzimierza Spasowicza, z mie­
szkania w Alejach Ujazdowskich na dwo­
rzec kolei Wiedeńskiej. W licznym 
orszaku pogrzebowym znalazł się za­
stęp najwybitniejszych przedstawicieli 
palestry, świata literacko-dziennikar- 
skiego i przedstawicieli różnych kół 
społecznych.

Trumnę do żałobnego wozu ponieśli 
na swych barkach profesorowie Bara­
nowski i Holewiński, adw. przys. Ale­
ksander Lednicki, b. poseł Maryan 
Massonius, oraz najbliżsi przyjaciele 
zmarłego pisarza. Na trumnie złożono 
liczne wieńce: „Od palestry wileń-
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skiej", „Od Rady adwokatów peters­
burskich", „Od Rady adwokatów mo­
skiewskich", „Czcigodnemu, szlache­
tnemu orędownikowi — wdzięczna pe­
tersburska gmina żydowska", „W y­
znawcy praw^dy, obrońcy sprawiedli­
wości — redakcya „Kraju", „Niezło­
mnemu duchowi potężnegu pracowni­
ka — Czesław Jankowski“ , ,,Od re- 
dakcyi „Kuryera Litewskiego1', „Od 
stronnictwa polityki realnej11, „Od 
Grupy Konferencyi prawniczych im. 
Spasowicza11, „Od pomocników adwo­
katów przysięgłych okręgu izby sądo­
wej petersburskiej11, a także od 
wielu osób prywatnycn, „Od Włady­
sława Wielopolskiego11, „Od rodziny Wa­
welbergów11, „Od Władysławostwa Ki- 
ślańskich11 itd.

Orszak pogrzebowy pocieknął przez 
plac Św. Aleksandra i Aleje Jerozo­
limskie do ulicy Składowej i tu za 
trzymał się przy rampie na wprost tej 
ulicy. Trumnę złożono wśród zieleni 
na ganku przed dworcem towarowym 
i tu żegnano ś. p. Włodzimierza Spa- 
sowicza mowami pogrzebowemi.

Pierwszy przemówił w ^mieniu kra­
kowskiej Akademii Umiejętności prof 
Tadeusz Korzon. Po nim przemawiał 
mec. Adolf Suligowski, dalej delegat 
adwokatury petersburskiej, p. Lustig, 
wypowiedział mowę w języku rosyj­
skim. Hołd pamięci zmarłego złożyli 
jeszcze: p. Wiktor Gomuiicki, podno­
sząc działalność literacką ś. p. W ło­
dzimierza Spasowicza, p. M. Masso- 
nius — określając działalność polity­
czno-społeczną zmarłego. Zakończył 
przemówienia b. poseł ziemi mińskiej, 
ad w. przys. Lednicki.

W testamencie ś. p. Włodzimierza 
Spasowicza znajdują się następujące 
zapisy na cele publiczne: 100,000 rb. 
na rzecz Akademii Umiejętności w 
Krakowie; 10,000 rb. na fundusz 
wsparć dla wychowańców wyższych 
zakładów naukowych w Petersburgu 
przy katolickim Towarzystwie dobro­
czynności przy Kościele Św. Katarzy­
ny; 5,000 rb. na kasę imienia Mia­
nowskiego i 5,000 do dyspozycyi Rady 
obrończej petersburskiego okręgu są­
dowego, której ś. p. Spasowicz był 
przez lat Wiele członkiem i prezesem. 
Ogółem suma zapisów dobroczynnych 
wynosi 120,000 rb.

Z prasy polskiej.
Czytamy w „Kraju" o zjeżdzie cen­

trum Rady Państwa:
„W  celu ściślejszego sformułowania 

poglądów, oraz w celu ułożenia wnio­
sków do uchwał zjazdu, obrano komi- 
syę, do której weszli pp.: Edward Woy- 
niłowicz, S. Gawroński, J. Korwin-Mi- 
lewski, Awdakow, Bałaszew, ks. Goli- 
cyn, prof. teol. Gorczakow i Chanenko. 
Odrzucono, dzięki zwłaszcza stanowczej 
opozycyi posłów polskich, wniosek żą­
dania reformy ordynacji wyborczej. Po­
lacy także poruszyli myśl wystąpienia 
centrum z żądaniem niezwłucznego, na 
podstawie art. 87 ustaw zasadniczych, 
zniesienia przepisów wyjątkowych, upo­
śledzających ludność polską i żydowską. 
Domagano się zwłaszcza zniesienia o- 
graniczeń 1882 roku. Znaleźli się prze­
ciwnicy powyższego wniosku. Nie wal­
cząc z nim naogół w zasadzie oświad­
czyli tylko, że nie należy nadużywać 
art. 87 i z tego stanowiska zaprzeczali 
nawet racyl bytu noweli wolnościowej 
5 października. Głosów takich wszakże 
było niewiele. Bez względu na tę opo- 
zycyę, większość zamierza zastanowić 
się szczegółowo nad sprawami narodo­
wościową i agrarną i zalecić w tych 
sprawach szereg wniosków, z wyszcze­
gólnieniem, którym z nich centrum u- 
znaje za właściwe nadać moc ustawy 
jeszcze przed zwołaniem Izby, a które 
rząd, zdaniem zjazdu, powinien przed­
łożyć zwołanej Izbie. Zaznaczyć w koń­
cu należy, że zaciiowanie się naszych 
przedstawicieli wywołało wśród obe­
cnych największe uznanie (sic!).— Pol­
scy członkowie centrum odznaczają się 
wytrawnością sądu, dokładną znajomo­
ścią potrzeb kraju i chwili dziejowej. 
Wszelka myśl postępowa, biorąca źró­
dła z głębszego rozumienia idei wolno­
ści obywatelskich, znalazła wśród nich 
rzeczników przekonanych i dzielnych. 
Opowiadają, że po któremś z posiedzeń,

jeden z postępowych Rosyan—uczestni­
ków zjazdu, oświadczył w zapale, że 
„chce być awansowany na Polaka", bo­
wiem tylko przedstawiciele polscy po­
siadają zdrowy zmysł polityczny, umie­
jący łączyć interes państwa ze szczerze 
konstytucyjną ideą wolności.

Na czwartem posiedzeniu walnem po­
ruszono myśl niezwłocznego wprowa­
dzenia samorządu ziemskiego w pro- 
wincyach, które go znają w formie o- 
krojonej. Popierali tę myśl przedstawi­
ciele polscy. Szeregiem argumentów 
rzeczowych przekonali nasi posłowie na­
wet tych uczestników zgromadzenia, 
którzy na początku obrad zajęli stano­
wisko jaskrawo - nacjonalistyczne. — 
Przedstawiciele Królestwa wystąpili z 
wnioskiem oddzielnym w sprawie sa­
morządu tego kraju. Obrady zjazdu po­
trwają zapewne jeszcze dni kilka".

Z prasy rosyjskiej.
Ks. Trubeeki, omawiając w N-rze 27 

swego tygodnika stanowisko polityczne 
Szypowa, wskazał na to, że dla rządu 
przeciwnik podobny wr Izbie byłby nie­
bezpieczniejszy, niż kadeci, bo nigdy 
nie schodzi on z gruntu legalnego.

«Znaczenie opozycyi ludzi tego typu, co 
Szypow, polega na tem,1 że nie schodzą oni 
nigdy z drogi legalnej».
Znaczeme tych słów jest zupełnie 

zrozumiałe dla każdego, kto zna pra­
ktyczne życie polityczne. Ks. Trube- 
ckiemu nie chodziło bowiem o nic in­
nego, tylko o zaznaczenie, że legalna 
opozycya Izby o tyle jest dla rządu 
niebezpieczniejsza, że w walce z nią 
me ma on pretekstu do użycia repre- 
syi i może zrobić to, tylko gwałcąc 
prawo. Tymczasem opozycya, schodzą­
ca z gruntu legalnego, daje rządowi 
możność pozbyć się jej, lub sprowa­
dzić jej pracę do granic minimalnych 
za pomocą użycia odpowiedniego pra­
wa. Oczywiście, nie jest to jedyny 
i wyczerpujący punkt widzenia, są nie­
wątpliwie znacznie poważniejsze, ale 
też ks. Trubeeki nie usiłował ocenić 
wartości legalności, jako stałej zasady.

Pomimo to „Towariszcz11 i cały sze­
reg innych pism, zrozumiały słowa ks. 
T. na swój sposób. Jedne uważały za 
swój obowiązek skorzystać z okazyi 
i podnieść znaczenie legalności, jako 
stałej obowiązującej zasady, inne zno­
wu uważały za potrzebne potępić ją.

P. Chiżniakow na łamach „To wari - 
szcza11 przedewszystkiem zmienia temat 
dyskusyi i, ułatwiwszy sobie w ten 
sposób zadanie, przechodzi do podziału 
stronnictw na „stronnictwa czynu11, o- 
pierające się na masach i „stronnictwa 
słowa11. Oczywiście, zarówno kadeci, 
jak i ks. Trubeeki nie mogą należeć 
do stronnictwa czynu, lecz tylko do 
tej drugiej kategoryi. Jaka zaś jest 
jej funkeya? Oczywiście, może ona 
tylko odgrywmć rolę wypadkowej dwócń 
sił, rolę czynnika, likwidującego walkę 
zmagających sie ze sobą żywiołów1. Je­
śli zaś, występując w tej roli, nie będzie 
się stosował do stałego stosunku sił, 
lecz będzie ulegał chwilowemu ich u- 
grupowaniu, to odda złą usługo kra­
jowi.

Taka jest konkluzya. Do niej do­
szedł autor drogą całego szeregu do­
wolnych przypuszczeń, tylko gmatwa­
jących kwestyę.

„Rossija11 skorzystała z tego prete­
kstu, ażeby zarzucić jeszcze raz wzmian­
kowanemu pismu dążność do nielegal­
ności. Przytoczywszy jeden z ustępów ar­
tykułu p. Chiżniakowa, urzędowy organ 
dodaje:

clnnemi słowy:, jeśli się prawo podoba, na­
leży się do niego stosować, jeśli nic— możni 
się nie stosować. Krótko i jasno! I twier­
dzą to ludzie, zapewniający, że dążą przede- 
wsżystkiem do porządku prawnego*.
Argument ten przypomina mi cha­

rakterystyczną rozmowę, jakiej byłem 
świadkiem przed kilku laty w puciągu 
kolei Moskiewskiej.

Toczył się spór religijny między sce- 
ptykiem-Rusinem i wierzącym Wielko­
rusem. PierwTszy z nich ciągle wypowia­
dał swe wątpliwości co do „prawdziwo­
ści11 świętych, autentyczności cudów i 
t. d., drugi przytaczał szereg przykła­
dów, powoływał się na świadectwa zna­
nych i nieznanych osób. Spór był oży­
wiony, ale w granicach teoretycznych. 
Kiedy argumenty obu stron zostały wy­

czerpane i zapanowało krótkie milcze­
nie, naraz wierzący Wielkoros podniósł 
głowę z ławki, na której spoczywał i 
flegmatycznie zauważył, zwracając się 
do słuchającej z zainteresowaniem pu­
bliczności:

— „Czuję się niedobrze... Gdyby nie 
to, jaDym temu heretykowi kości poła­
mał11.

_,,Now. Wremia11 sprowadza kwestyę 
na inne tory.

«Są prawa, wyłuszczone w 16 tomach «Ze- 
brania Praw», i są inne jeszcze, które, według 
słów apostoła, wyryte zostały w sercach łudzi. 
Jeśli kto moiduje ludzi za pomocą bomb i bro­
wningów, to niema potrzeby zaglądać do prav» 
pisanych, ażeby przekonać się, że czyny te za­
sługują na potępienie. Jest to takie pojęcie le­
galności, które nie może być nznane formalnie 
i którego nie potrafią wypaczyć sofiści ka- 
deccy*.

Zapewne. Tylko, że pojęcie :t.o nie ma 
nic wspólnego z zagdnieniem legalno­
ści i dlatego cała polemika wkroczyła 
na drogę załatwiania rachunków już to 
ze „stronnictwami słowa11, już to z „so­
fistami kadeckimi11. A zagadnienie po­
zostaje nie lozstizyg mętem, świadcząc 
tylko o tem, jak trudno jest społe­
czeństwu rosyjskiemu oryentować się 
w sprawach, pośrednio nawet związa­
nych z zagadnieniami doby obecnej,
_____________________________ (z)-

Z życia rosyjskiego,
<  W Petersburgu, 17 b. m., było na 

ulicach spokojnie, manifestacyi żadnych, 
rocznicę 30/17 października obchodzono 
spokojnie. Flagi, urzedowe nabożeń­
stwa, w szkołach niema lekcyi, w biu­
rach i urzędach pracują. „Związek wal­
ki z rewolucyą11 w ciągu Urn ostatnich 
urządzał codzienne próbne strzelania z 
rewolwerów w głównym swoim sztabie 
na Witebskiej ulicy. Członkowie „Zwią­
zku narodu rosyjskiego11 rozrzucają pro- 
klamacye, nawołujące do bicia „kramol- 
ników11 i studentów i, za pozwoleniem 
władz, urządzają odczyty w koszarach. 
Na dzień dzisiejszy były naznaczone 
trzy manifestacyjne pochody prowoka­
cyjne. Partye, organizacje i rady sta­
rostów1 w uniwersytetach przestrzegały 
przed braniem udziału w manifestacyach, 
o ile te dojdą do skutku.

<  Od wczoraj rana odbywa się po­
siedzenie sądu wojenno-polowego nad 
uczestnikami ekspropryacyi 366,000 rb. 
Podsądnych ll-tu, z nazwisk dotychczas 
wiadome tylko 2, reszta powiedziała, że 
sąd połowy nazwisk me potrzebuje, a re- 
wolucyonerzy ich nie mają. SąJ zasia­
da u fortecy Piotra i Pawła, wyroku 
oczekiwali wczoraj o g. 3-ej w nocy— na 
ślad pieniędzy nie trafiono.

Władze utrzymują, na podstawie zna­
lezionego planu napaści, że brało w ta­
kowej udział 150 osób, patrole ręwglu- 
cyonistów były rozstawione w całym 
rejonie. Pieniądze są zapewne już da 
wno podzielune na małe sumy i poroz- 
dawane w1 pewne ręce. Wśród złapa­
nych jest kilku przybyłych z Moskwy. 
Policya poszukuje automobilu Nr 092, 
ma to być ów tajemniczy, dawno po­
szukiwany automobil, na który policya 
poluje oddawna; automobil ten ma się 
znajdować w związku z ostatnią ekspro- 
pryacyą. Dotychczas aresztowano w1 tej 
sprawie 140 osób, między innemi do­
mniemaną kobietę, która uwiozła pie­
niądze, ale znaleziono przy niej tylko 
7 rubli

<  Z Warszawy donoszą, że tamtejszy 
Związek 17 października postanowił w 
całym sjgpjm  składzie przejść do Zwią­
zku prawdziwych Rosyan.

<  Ciekawą statystykę za rok rosyj 
skiej konstytucji podaje „Towariszcz11: 
od pogromów, buntów i t. p. ucierpiało 
fizycznie 22,721 ludzi, stracono— 1,583, 
skazano na ciężkie roboty — 851, za 
mknięto gazet 523, oddano pod sąd 
647 redaktorów wydawnictw peryody- 
cznych. Nie był ogłoszonym stan 
ochrony lub wojenny w 5-ciu guber­
niach.

Ze sfer urzędowych.
* Przedstawiciele sekty maryawitów 

podali do zatwierdzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych projekt ustawy 
związku maryawitów.

Z początku ministerstwo nie miało za­
miaru mieszać się do tej sprawy, uwa­

żając, że walka z ruchem religijnym, 
który nie narusza interesów państwo­
wych, byłaby pogwałceniem praw o to- 
lerancyi religijnej, zwiastowanych z wy­
sokości tronu. Obecnie jednak, jak ko­
munikuje urzędowe biuro informacyjne, 
ministerstwo, w celu zachowania po­
rządku i spokoju w państwie, uznało za 
konieczne uregulować stosunki między 
mankietnikami i katolikami, uprawnić 
sektę maryawitów oraz nadać jej prawa, 
przysługujące innym sektom państwa. 
W tym celu ministerstwo spraw we­
wnętrznych zamierza wnieść do rady 
ministrów projekt zatwierdzenia wspo­
mnianego związku.

Z życia prowincyi.
Stary-Konstantynow .

Przesyłam „Dziennikowi11 garśA fa­
któw z życia ostatnich miesięcy okoli­
cy naszej. v

Mieliśmy w Krasiłowie teatr ama­
torski odegrany przez urzędników cu­
krowni Krasiłów i ich żony. Dano 
sztuczki: „Nasze bziki11, „Na ulicy11 i 
„Chłopów arystokratów11. Amatorzy 
wywiązali się ze swego zadauia znako­
micie. Spędziliśmy, zawdzięczając im, 
kilka chwil b. miłych. Prawdziwie 
zdumiony byłem, że w tak małej mie­
ścinie, jak Krasiłów, istnieje tak do­
trze zorganizowana trupa polska. 
Szczęść Boże tym zacnym ludziom, 
którzy przy swej ciężkiej pracy mają 
chęć wznowić tradycyę narodowego 
teatru polskiego.

Dn. 14 lipca r. b. St.-Konstantynow- 
skie Towarzystwo rolnicze otworzyło 
w ogrodzie siedziby swojej pierwszą 
wystawę nasion, która trwała cały 
miesiąc. Wystawa wykazała, że w na­
szej okolicy można znaleźć wyborowe 
gatunki zbóż na siew. Wyróżnił się 
szczególniej pawilon „Chyżniki11 p. Appo- 
lona Lubicz - Łozińskiego swym pię­
knym ' wyglądem i doDorem okazów 
zboża, I mąki, miodu itd. W  parę dni 
po wystawie nasion odbyła się licyta- 
cya na konie i bydło.

Jednocześnie z wystawą odbył się w 
St.-Konstantynowie teatr amatorski i 
wyścigi na cele dobroczynne przy li­
cznym udziale naszych sfer ziemiań­
skich. J. U. P.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od kor esp o n den Um).
— 8erd>czów. Trzej przestępcy kryminał 

ni, zasądzeni każdy na 5 jat rot aimsziar. 
ckich, zbiegli z więzienia przez onno.

namieniec-Podoisk' Mirowi pośrednicy po­
dolskiej gub. tych okręgów, w których włościanie 
odmówili udziału swego w wyborach do komisyi 
rolnych, otrzymali polecenie, aby wybory prze­
prowadzili koniecznie.

—  Żytomierz. Raut polski w klubie szlache­
ckim odbył się z wiclkiem ożywieniem przy du 
zym udziale gości. — Na d. 19 b. m. na godz. 7 
wiccz., wyznaczone było w sali klubu szlacheckie­
go ogólne zebranie wołyńskiego Towarzystwa 
sgramotnosti*. Na porządku dziennym postawio­
ne były sprawy: 1) wydawnictwo czasopisma p. t. 
«Głos Tow. Gramotnosti11*; 2) zmianę redaktora 
«Głosu» i 3) sprawy bieżące.

Odezwa „Zjednoczenia”.
Otrzymaliśmy z Krakowa z prośbą o 

wydrukowanie poniższą odezwę, z któ­
rej podajemy ważniejsze wyjątku 

„Koledzy i Koleżanki!
W ciężkiej epoce porozbiorowej spo­

łeczeństwo nasze zwracało i zwraca 
zawsze uwagę na młodzież, zdając so­
bie wyraźnie sprawę, że stąd popłynąć 
muszą pierwsze prądy narodowego od­
rodzenia.—I rzeczywiście, młodzież pol­
ska godnie spełniała to wielkie zada­
nie, jakie spadło na jej barki. Nie szczę­
dząc krwi i ofiar, szła ona zawsze na 
czele ruchu narodowego, a w dobach 
zasteju, przygnębienia i bierności spo­
łeczeństwa, ona jedna, nie tracąc wia­
ry w siły narodu, szła w chaty wie­
śniacze i niosła tam światło rzetelnej 
oświaty i narodowego uświadomienia. 
I dziś, stojąc w związku z resztą spo­
łeczeństwa, powinna jednak tworzyć 
typ dla siebie, by módz w przyszłości 
pchnąć społeczeństwo na nowe tory, 
którymi kroczyć będzie postęp naro­
dowy.

Tymczasem u nas^w Krakowie, sto­
sunki pod tym względem stoją nie naj­
lepiej. Przedewszystkiem daje się tu

zauważyć zbyt słabe rozwinięcie życia 
koleżeńskiego, dalej ospałość naszej 
młodzieży i brak ducha obywatelskie­
go, w końcu mało rozwinięta* indywi­
dualność jednostek".

Wskazawszy szereg przyczyn, które 
złożyły się na taki stan rzeczy, a jako 
najważniejszą brak: ogniska, w którem 
mogłoby się skupiać życie koleżeńskie 
i towarzyskie, autorzy odezwy tak dalej 
mówią:

„Takie ognisko i taki teren wspól­
nej pracy pragniemy stworzyć w no- 
wem Towarzystwie „Zjednoczeniu", do 
którego Kolegów i Koleżanki zapra­
szamy. Chcemy w lokalu naszym ści­
słymi węzłami koleżeństwa zjednoczyć 
jak najszersze grono kolegów i kole­
żanek. Chcemy w szeregu odczytów i 
pogadanek pobudzić szeroki ogół mło­
dzieży naszej do rozważenia tak zasa­
dniczych podstaw narodowego bytu, 
jak i zagadnień naszej przeszłej, bieżą­
cej i przyszłej polityki narodowej. 
Pragniemy w kółkach naukowych przy 
„Zjednoczeniu" obudzić żywy ruch u- 
mysłowy, szczególnie w dziedzinie tak 
bardzo u nas leżącej odłogiem, jak nau­
ki społeczne i ekonomiczne, jak dokła­
dna znajomość kraju i ludu polskiego. 
Dążymy w końcu do stworzenia wśród 
młodzieży naszej silnej i zwartej opinii 
narodowej, opinii, niezależnej od takie­
go lub innego poglądu partyjnego, ale 
opartej na uznaniu odrębnej, potężnej 
indywidualności narodu polskiego".

„Uważamy to za konieczne, tem bar­
dziej w tej chwili, gdy społeczeństwo 
nasze we wszystkich zaborach i we 
wszystfdcn dzielnicach stanęło wooec 
wielkich zadań, które decydują o przy­
szłości całego narodu"...

„Taki jest ogólny nasz program, ta­
kie cele i dążenia przy załozemu no­
wego Towarzystwa. Od Was, Koledzy 
i Koleżanki, od Waszego licznego u- 
działu w tej pracy zależeć będzie, czy 
sprostamy podjętym zadaniom.

Wzywamy więc Was do wpisów na 
członków Zjednoczenia.

Władysław Horodyski, Antoni 
Wojciechowski, Feliks Młynarski, Ta­
deusz Mikułowski.

K R O N I K A .

—  Z „O św iaty". Wczoraj zostało zło­
żone podanie p. dyrektorowi szkół lu­
dowych o pozwolenie założenia dwóch 
szkół w Kijowie.

W  szkołach tych mają być wykłada­
ne: religia, język polsli i, język rosyjski, 
ogólne wiadomości z historyi powsze­
chnej, Polski i Rosyi, arytmetyka, geo­
grafia, nauka o rzeczach, kaligrafia, 
rysunki i roboty.

Nauka w tych szkołach ma trwać 
4 lata.

Wszystkie przedmioty, prócz języka 
rosyjskiego, mają być wykładane w ję ­
zyku polskim.

Dnia 17-go b. m komisya szkolna 
miała posiedzenie wspólne z podkomi- 
syą gospodarczą.

Do komisyi gospodarczej powołano 
kilka osób, z nich wyrazili chęć wzięcia 
udziału w pracy, a zatem stawili się 
na zebranie d. 17-go b. m. pp.: Kuli­
kowski Walery, Jozewski Walery. Ki- 
majer i Kulikowski Zygmunt.

Postanowiono wyszukać mieszkanie, 
składające się z 8 do 10 pokoi1 jedno 
w okolicy targu Halickiego, bliżej do 
Szulawki; drugie w okolicach W.-Wa- 
silkowskiej, w stronie Demijówki. Uli­
ce, położone w tych okolicach, pp.: Ki- 
majer, Kulikowski Zygmunt i Jozewski, 
podzielili między siebie i zajęli się wy­
szukaniem odpowiedniego lokalu.

Komisya szkolna podaje do wiado­
mości, że oferty w tej sprawie można 
składać w biurze Towarzystwa „Oświa­
ty" od godziny 10 r. do 3 po poi., Kre- 
szczatik Nr 1, Klub Polski „Ogniwo".

Z komisyi szkolnej na zebraniu byli 
obecni: p. Komarnicka, pp. Andrzejow- 
ski i Łukaszewicz.

D. 18-go b. m. odbyło się posiedze­
nie Zarządu „Oświaty". P. Bielawski 
przedstawił projekt programu działalno­
ści komisyi odczytowej wraz z koszto­
rysem. Zarząd zatwierdził ten program, 
zaś kosztorys ma być szczegółowo roz­
patrzony przez Zarząd na najbliższem 
posiedzeniu, wspólnie z kosztorysami 
innych komisyi.

P. Łukaszewicz złozył sprawozdanie 
z działalności komisyi szkolnej.

W  dalszym ciągu Zarząd postanowił, 
aby wszystkie komisye wybrały ze swe­
go łona sekretarzy, do których, jako 
do reprezentantów komisyi na zewnątrz, 
mogliby się zwracać: Zarząd, prezes, 
sekretarz i inne komisye.

—  Walne Zgromadzenie członków Pol­
skiego T -w a Gimnastycznego odbyło się 
wczoraj w lokalu T-wa wobec 100 prze­
szło członków. Po zagajeniu posiedzenia 
i obraniu na prezesa p. Moszczeńskie- 
go, Zgromadzenie przyjęło opracowany 
przez specyalną komisyę projekt usta­
wy kasy pożyczkowo-oszczędnościowcj. 
Następnie przystąpiono do balotowania 
74 Kandydatów na członków T-wa, po- 
czem zebranie zostało zamknięte okołc I 
godz. l-ej. Projekt ustawy wywołał o 
żywioną dyskusyę, której szczegóły 
podamy jutro w detalicznem sprawo­
zdaniu.

—  W skrawie wyborów. Guberna­
tor kijowski otrzymał z ministerstwa 
spraw wewnętrznych okólnik, tyczą­
cy się sporządzania i publikacji list 
wyborczych. Stosownie do treści okól­
nika ogłaszanie (publikacja) list pra- 
wyborców do Izby Państwowej wszy­
stkich kategoryi będzie się odbywało 
w „Gubernskicn Wiedomostiach". Dla 
osób, które korzystają z praw wybor­
czych na mocy ukazu Najwyższego z 
d. 11 grudnia 1 9 05  r. będzie w ten 
sposób znacznie ułatwione sprawdzanie, 
czy zostały one włączone do listy, czy 
też nie, wówczas, kiedy w czasie ze 
szłycn wyborów dla sprawdzenia trzeb; 
było jechać specyainie do miasta, w 
którem znajdowała się instycucya, spo­
rządzająca listy.

Od wczorajszego dnia w ratuszu za­
częto przyjmować deklaracye prawy­
borców, posiadających prawo udziału 
w wyborach w charakterze wynajmu­
jących lokale, nieoplacane podatkiem 
mieszkaniowym. Tymczasem składa­
nie deklaracyi nie jest zbyt gorączka- 
wem, bo w ciągu wczorajszego dnia 
podano zaledwie 2.

—  Wydział statystyczny kijowski 
rozesłał, do wszystkich zarządów miś- 
szczańskich okólnik, z żądaniem, aby 
zostały nadesłane materyały, niezbędne 
dla sporządzenia list prawyborców w 
powiatach. W okólniku są wyszczegól­
nione niezbędne materyały.

—  Przypuszczalna liczba piawybor- 
ców w Kijowie wynosić będzie około 
3 0 ,0 0 0  osób.

— Sprawy miejskie. Kijowska ognio­
wa straż ochotnicza zwróciła się do ra­
dy miejskiej ze skargą na T-wo wodo­
ciągowe. W czasie pożaru browaru Po­
łudniowo-Rosyjskiego Towarzystwa ak­
cyjnego ciśnienie wody było do tego 
stopnia słabe, że 5 0 -wiadrowy zbiornik 
wody napełniał się zaledwie w ciągu 
Va godz. Wobec tego z dwóch sikawek 
parowych, miejskiej straży ogniowej i 
ochotniczej, pracowała tylko jedna— stra-J 
ży miejskiej. Sikawka jej była ustawio­
ną w dziedzińcu browaru i wodę do niej 
dostarczano beczkami, które przejeźd11- 
ły przez kiszki sikawek ręcznych ocho­
tniczej straży ogniowej i ciężarem swym 
popsuły je. Wobec tego pożar poczy­
nił znacznie większe straty. Obecnie 
strata ta jest obliczoną na sumę prze­
szło 5 0 ,0 0 0  rub. T-wo ochotniczej stra­
ży ogniowej prosi, by miasto zażądało 
od T-wa wodociągów zwiększania ciśnie­
nia wody w czasie pożarów.

—  Gubernator kijowski przesłał do 
rady miejskiej prośbę dowódzcy l -g f> 
uralskiego pułku kozackiego, o wzięcie 
na siebie przez miasto kosztów utrzy-1 
mania telefonu w koszarach. Prośby 
swoją komendant uzasadnia tem, że w* 
razie zaburzeń w mieście potrzebne jest 
nadzwyczaj szybkie komunikowanie się 
zarządu pułku z władzami, używanie 
zaś w takich razach konnych posłańców 
jest nie wy starczaj ącem.

— Na posiedzeniu komisyi brukowej 
postanowiono zatwierdzić sumę 36, OOP 
rub„ która ma być ściągniętą z T-v a 
tramwajowego za przebrukowanie i roz­
szerzenie ulic Kiryłowskiej i Konstanty­
nowskiej z powodu przeprowadzenia po 
nich drugiego toru. Zarząd tram w aj ó A1 
zgadza się zapłacić tylko 3 2 ,0 0 0  rubli, 
w przeciwnym zaś razie dokona tych 
robót osobiście. Na oddanie robót T"ww 
komisya nie zgodziła się, wiedząc z dc-

Przegląd muzyczny.
Pierwszy koncert symfoniczny.

Pierwszy koncert symfoniczny, pod 
dyrekcyą pana Winogradzkiego, odbył 
się w teatrze miejskim dnia 16-go 
bieżącego miesiąca. Był to wspaniały 
obchód 50-letniej rocznicy zgonu ge­
nialnego romantyka zeszłego stulecia, 
Roberta Schumann’a.

Urodzony dnia 8-go czerwca 1810-go 
roku, Schumann już w 7-ym roku ży­
cia zdradza niepospolite muzykalne 
zdolności. Pod wrażeniem koncertów 
Moscheles’a, pragnie poświęcić się ka- 
ryerze artystycznej, a w kilka lat pó­
źniej, pod wpływem Schuberfa, tworzy 
pierwsze swe dzieła: 12 pieśni, muzy­
kę do poematu Goethego „Rybak" 
etc. Dotknięty w 2i-ym roku życia 
kalectwem prawej ręki, oddaje się wy­
łącznie pracy kompozytorskiej.

Arcydzieła, jedno po drugiem, za­
czynają wychodzić z pod pióra mi­
strza: Karnawał, Kreisleriana, Sonata 
etc.— są to kompozycje o niepospolitej 
śmiałości i oryginalności pomysłów z 
jasno uwydatniającą się tendencyą 
zerwania z nieco przestarzałemi forma­
mi klasycyzmu. Rok 1841-szy zazna­
cza się wystąpieniem Schumann’a na 
szerszą arenę działalności muzycznej. 
Następuje okres twórczości w dziedzi­
nie symfoniczno-instrumentalnej i kam- 
mer-muzycznej. Powstaje cały szereg 
arcydzieł, z pomiędzy których pięć 
symfonii, kwintet fortepianowy, muzy­
ka Fausta i Manfreda, mogą być zali­
czone w poczet najwspanialszych, naj­
głębszych tworów, na jakie kiedykol- 
wiekbądź geniusz ludzki się zdobył. 
W  1850-ym roku Schumann objął kie­

rownictwo orkiestry w Dusseldorfie, 
ale niebawem musiał ustąpić z tej po­
sady, ze względu na brak sił i ener­
gii. Natomiast choroba umj słowa, któ­
rej pierwsze groźne objawy pojawiły 
się jeszcze w roku 1851-ym. zaczyna 
rozwijać się z szaloną szybkością. 
Nękany widziadłami, prześladowany 
halucynacjami, Schumann coraz rza­
dziej miewał chwile przytomności i 
wreszcie, pogrążony w ponury mrok 
obłąkania, zgasł w 1858-ym roku. 
Schumann zaznaczył swoją działalność 
na niwie muzycznej również jako fun­
dator stowarzyszenia pod nazwą „Da- 
vidsbundlerschaft“ , które wywierało po­
tężny wpływ na rozwój zmysłu arty­
stycznego i muzykalnego ogółu. Dla 
nas, dla Polaków, Schumann musi być 
drogim jeszcze z tego względu, iż był 
to pierwszy Niemiec, który uwielbił i 
zrozumiał naszego Chopina; nie zawa­
hał się ani na chwilę podnieść głos 
szlachetnego oburzenia przeciw berliń­
skim, zoilom miotającym gromy na 
zuchwalstwo i samodzielność polskiego 
muzyka.

Na pierwszy w tym sezonie koncert 
symfoniczny złożyły się następujące 
utwory. Symfonia Es dur (zwana 
Nadreńską), marsz żałobny, Kinder- 
scenen, muzyka do Fausta, kobiece 
chóry z oratoryów Paradies und Peri 
i Der Rose Pilgerfahrt i Narzeczona z 
Messyny.

Symfonia Es-dur, skomponowana 
pod wrażeniem katedry kolońskiej, na- 
wskroś przesiąknięta podniosłym, a 
niekiedy i religijnym nastrojeni. Jest 
to, zaiste, wspaniały gmach, złożony z 
misternych cegiełek, gdzie wszystko 
piękne/wszystko harmonijne. Słucha­
jąc tej muzyki doznaje się wrażenia, 
jakby się weszło do przybytku Ducha

NieśmLrtelnego, gdzie ludzkie grze­
chy, ludzkie namiętności nie mają 
miejsca, gdzie panują wszechwładnie: 
dobroć, sprawiedliwość i pokój. Cudne 
tematy, rozwijane przez instrumenta 
smyczkowe i drewniane, podtrzymy­
wane miejscami przez trąby i puzony, 
nadające symfonii to jasny, zwycięski 
koloryt, to znów nieco ponury, mi­
styczny, wywołują w słuchaczu dziwnie 
czyste i wzniosłe myśli. Kulminacyj­
nym punktem sy mfonii jest czwarta jej 
część—Feierlich. Dźwięki, z początku 
cicho płynące, jakby z oddali, stopnio­
wo wzrastają, piętrzą się, i wreszcie 
wybuchają z niezwykłą siłą i powagą; 
ostatnie takty zamierają w tonacji 
Es-moll. Z punktu widzenia teorety- 
czno-muzycznego jest to rówmież arcy­
dzieło kontrapuktycznej roboty.

Marsz żałobny C-moll stanowi drugą 
część kwintetu fortepianowego i składa 
się właściwie z trzech części. Pierwsza — 
nie wrychodząc ze sfery ponurego mi­
noru, odznacza się charakterem iście po­
grzebów ym; druga, modulując w C-dur, 
nosi piętno ukojenia: porównałbym ją 
z modlitwą duszy, wyzwolonej z pętów1 
cielesnych modlitwą czystą, ale smu­
tną, bolejącą nad losem tych, którzy 
pozostali tam, na ziemi, zbłąkani i szu­
kający w ciemnościach drogi do świa­
tła. W  trzeciej części wudzimy tę samą 
duszę ludzką, która, po chwilowem 
wzniesieniu się w sfery niebiańskie, 
musi wracać na ziemię; widzi naokoło 
siebie śmierć, rozpacz i mrok; szamo­
cze się, rwie, szarpie, usiłuje zerwać 
przykuwające ją  więzy... Potem wra­
cają motywy z drugiej części i wszystko 
kończy się ponurymi akordami marsza 
żałobnego. Pewne uspokojenie, pogo­
dzenie się z życiem i losem zawiera się 
w cudnie obmyślanym przez autora

akordzie w tonacyi C-dur na fla/eoletach 
smyczkowych instrumentów. Usłysze­
liśmy ten marsz w przeróbce orkiestro­
wej francuskiego kompozytora Godard’a. 
Musimy zaznaczyć, że, bez względu 
na artystyczność przeróbki, arcydzieło 
Schumannowskie utraciło na niej cokol­
wiek. Harfa, chociaż wprowadzona bar­
dzo udatnie i na miejscu, nie może na­
dać sztuce tego kontrastu, jakim odzna­
czają się we wzajemnym stusunku for­
tepian i kwartet smyczkowy, kontrastu, 
który autor najwidoczniej chciał wswem 
dzieie uwydatnić. Dalej, chcąc nadać 
sztuce, w pierwszej jej części, charakter 
pogrzebowego pochodu, Godard wpro­
wadza parę razy talerze; bezwarunkowo 
instrument ten, użyty w miejscu, wy­
wiera silny efekt, potęgując w znacznym 
stopniu wrażenie, ale w danym wypadku 
zastosowany chyba po to, by przypom­
nieć słuchaczowi, że nie jest to auten­
tyczne dzieło mistrza, ale tylko prze­
róbka.

Znacznie udatniej wywiązał się Go­
dard ze swegc zadania, orkiestrując 
Kinderscenen. Chyba sam Schumann 
nie mógłby lepiej tego uczynić. Kin­
derscenen odtwarzają psychologię dzie­
cięcą, zawartą w szeregu klejnotów 
o przedziwnej czystości i cudnej grze 
kolorów. Trudno określić, który z tych 
13 kawałków jest ładniejszy. Wszystkie 
są zarówno misterne, zakończone i głę­
bokie: ta czysta, niezamącona żadnymi 
dysonansami harmonia jest wspaniałem 
zwierciadłem jasnej duszy dziecka, któ­
re cieszy się, smuci, bawi, zasypia, a dla 
którego nie egzystują jeszcze żadne dy­
sonanse życiowe.

Z kilku scen, skomponowanych przez 
Schumanna do tragedyi Goetne’go 
„Faust" p. Winogradzki wybrał Uwer­
turę i Arioso Fausta. I jedno i dru­

gie mogą być zaliczone do najgenial­
niejszych utworów kompozytora. Przed 
nami rozwija się obraz walki ducho­
wej, która wre w duszy Fausta. 0- 
garnia go to rozpacz bezdenna, to dą­
żenie do czegoś nieokreślonego, nieu­
chwytnego, to znów zwątpienie o wszy- 
stkiem. Zda się wszystkie moce pie­
kielne targają jego zbolałą i znękaną 
duszą. Te namiętności, walczące wza­
jemnie w duszy Fausta, wspaniale są 
oddane przez rozrzucone obficie chro- 
matyzmy, tragiczne dysonanse, synko- 
powany rytm. Wreszcie, cała ta bu­
rza dźwięków porywa nas za sobą, zmu­
sza cierpieć razem z Faustem, pogrą­
żać się z nim razem w rozpacz i zwąt­
pienia. I raptem wszystko się wyja­
śnia; wspaniały, tryumfujący major za- 
panowuje wszechwładnie w orkiestrze. 
To wiara w nieśmiertelność zwalcza 
namiętnoście ziemskie. Innym cha­
rakterem odznacza się Arioso Fausta.

Taki monolog może wyśpiewać tyl­
ko człowiek, który dużo przebolał, 
dużo przecierpiał, ale pogodził się 
już z myślą, że tu, na tym świę­
cie, wszystko raniłaś ranitatum  i 
że chyba tam gdzieś, w pozagrobo­
wych krainach, duch ludzki może szu­
kać rozwiązania zagadki życiowej i za­
dość uczynić trawiącej go żądzy po­
znania wszechbytu. Właściwie jest to 
hymn, śpiewany przez Fausta, olśnio­
nego widokiem wschodu słońca, na 
cześć przyrody.

Po Fauście nastąpiły chóry kobiece 
z wysoce romantycznych oratoryów 
Paradies und Peri i Der Rose Pilger­
fahrt. Te ostatnie, odznaczając się 
dziwną lekkością i powiewnością me- 
lodyi chórów na tle błyskotliwego a- 
kompaniamentu orkiestry (prawie cały 
czas w pianissimo), przenosi nas clo

czarodziejskiej krainy elfów. Tra. 
czne przygody don-Miguela i don-Ce - 
ra i siostry ich, Beatrice, natchn y 
Schumann’a do napisania „Narze( >- 
nej z Messyny". Dzieło to robi s te 
wrażenie ze względu na wspar ą 
charakterystykę bohaterów pełną zj. - 
zy i namiętności— dwóch braci, i «  
cichą i łagodną—ich siostrę, dla ktrięj 
w końcu obaj giną.

Wykonanie wspomnianych utwoi. i\i 
przez p. Winogradzkiego było bez za- 
izutu Naszem zdaniem, najlepiej b; L: 
odegrane właśnie najtrudniejsze d o : 
zumienia 1 oddania ustępy: czwr a 
część symfonii i uwertura z „F au sj, '. 
Widać, dyrygent całą duszę swą v. .o- 
żył w te arcydzieła, obmyślał każdy 
takt, każdą niemal nutę. Wykonam 
„Kinderscenen" odznaczało się finez 
elegancyą oraz iście artystycznem , • 
kończeniem. Orkiestra i chóry koi; - 
ce, świetnie wyszkolone przez p. Winn  ̂
gradzkiego, wywiązały się doskonale 
swego zadania, czego znów nie mo 
my powiedzieć o p. Sibiriakowie, k 
rego głos dźwięczał ochryple i 1 
wyrazu. Publiczność zmusiła go i 
powtórzenia drugiej połowy „Arioso. 
chyba tylko ze względu na tradyci  ̂
nakazującą serdeczne przyjęcie un 
wszystkich wogóle solistów, występu 
jących na symfonicznych koncertach; 
gdyż w danym wypadku oklaski nale­
żały się wyłącznie p. 'Winogradzkiemu 
i jego orkiestrze. Zaznaczamy z żalem, 
że publiczność, zebrana na pierwszym 
sezonowym koncercie, nie przyjmowała 
naszego dyrygenta tak owacyjnie, jak 
to mu się bezwątpienia należy ze wzglę­
du na ogromną pracę, jakiej się podjął 
w celu szerzenia symfonicznej muzyki 
oraz wyrobienia wśród publiczności do­
brego smaku i poczucia estetyki.

W. T. Ł.
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świadczenia, że roboty takie nigdy nie 
były wykonane sumiennie.

— Ostatni zeszyt „Ekonomisty41. Opu­
ścił niedawno prasę trzeci zeszyt kwai- 
talnika „Ekonomista41. Zeszyt rozpo­
czyna wykład wstępny prof. Franc. 
Bujaka z Krakowa p. t.: „Historya sto­
sunków gospodarczych44, w którym a- 
tor uzasadnia znaczenie tej gałęzi wie­
dzy, oraz określa jej stosunek do nauk 
ekonomicznych ł historycznych. P. 
Cezary Łagiewski zaznajamia czytelni­
ków w artykule „Kredyt krótkotermi­
nowy dla rolników44, z postępami koo­
peratywy rolnej. Dalej znajdujemy 
dalszy ciąg wyczerpującej pracy p. Gro­
towskiego: „Rozwuj instytucyi dobro­
czynnych w Warszawie44. P. Jan Ku- 
charzewski w obszernej i ciekawej 
pracy o „Socyalizmie prawniczym44 a- 
nalizuje jeden z nowszych kierunków 
socyalizrau naukowego i określa jego 
stosunek do dawniejszych prądów spo­
łecznych i politycznych. Kronika eko­
nomiczna, finansowa i współdzielcza, 
rozbiory i sprawozdania, przegląd cza­
sopism i bibliografia dopełniają obfitą 
treść zeszytu.

—  O tw arcie Kijowskiego komitetu ko­
lejowego, mającego na celu ulepszenie 
hurtowego przewozu ładunków koleją, 
ma nastąpić w tych dniach. Dzisiaj 
przybyvua do Kijowa nowomianowany 
zawiadowca komitetu, były naczelnik 
ruchu kolei Nadwiślańskich, inżynier 
Proskuriakow,

W  pracach komitetu przyjmą udział 
przedstawiciele rozmaitych instytucyi; 
Idlku przedstawicieli już naznaczono, 
a mianowicie: od kijowskiego ziem- 
stwa gubernialnfgo — W. Sachnow- 
ski i S. L e o n t i e w ,  od ministerstwa 
rolnictwa — M. K. Bałłas, od odeskie- 
go komitetu giełdowego M . Stern.

— Ogólne zebranie. D. 18 pażdzier 
nika odbyło się ogólne zebranie człon­
ków „Towarzystwa spożywczego praco­
wników inteligentnych44 Okazało się, 
że skutkiem nieakuratnego opłacania 
składek, wykryty został deficyt w sa­
mie rb. 2,500. Zebrani postanowili: 1) 
zaproponować wszystkim członkom wnie­
sienia dodatkowych składek, celem po­
krycia deficytu; 2) wybrać komisyę i 
polecić jej opracowanie i wyjaśnienie 
ogólnego stanu spraw towarzystwa-i 3) 
nie zwracać tymczasowo składek człon­
kom, chcącym takowe otrzymać z po­
wrotem.

—  Nowy związek. Właściciele zakła­
dów fryzyerskich zwrócili się do guber­
natora z prośbą o pozwolenie zwołania 
ogólnego zebrania, celem opracowania 
ustawy związku właścicieli zaktadów 
fryzyerskich. Związek ma mieć na ce­
lu przeciwdziałanie związkowi pracują­
cych w zakładach fryzyerskich, oraz 
obronę swych praw gospodarczych.

—  Zwiększenie policy i. Gubernator 
kijowski wystąpił do naczelnika kraju 
z podaniem o pozostawienie nadal cza­
sowych urzędów 30-tu rewirowych i 
126-ciu stójkowych, na których utrzy­
manie do końca roku potrzeba będzie 
ogółem (z poprzednio wydanemi) 55,091 
rb. 64 kop. Podanie to gubernator mo­
tywuje dem, że okoliczności, które wy­
wołały zwiększenie policyi, nie uległy 
dotychczas zmianie.

—  Podanie. Gubernator podał do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych pruśbę 
o -wyznaczenie całej emerytury (równa­
jącej się pobieranej pensyi) rewirowemu 
Wolskiemu, a to ze względu na jego 
niezdolność do pracy, wywołaną przez 
rany, jakie otrzymał w d. 15 paździer­
nika r. z.

—  Nieco danych statystycznych. W 
roku bieżącym przybyło miastu nasze­
mu 9 związkó-w zawodowych i 25 sto­
warzyszeń. Z tych większość jest z za­
barwieniem konserwatywnem. Przez 
ten cały czas złożono do 70-ciu podań 
o ulegalizowranie różnych stowarzyszeń, 
lecz z tego połowa zaledwie została u- 
względnioną.

— Ujęcie dezertera W Kijowie uję­
to dezertera pułku władykaukaskiego, 
stojącego w Brześciu Litewskim, nieja­
kiego D. Bieleńczuka. Jak się okazuje, 
Bieleńczuk do cza&u wstąpienia do woj­
ska był cztery razy sądzony, a także 
siedział w więzieniu.

— Zajście z policyą. Onegdaj wie­
czorem l. Rzepecki dał parę wystrza­
łów w powietrze. Na odgłos wystrza­
łów do mieszkauia Rzepeckiego Nr 55 
przy ulicy Źylańskiej zjawiła się poli- 
cya, którą gospodarz mieszkania przy­
witał strzałami. Policya również dała 
ognia. Dopiero po zawezwaniu pomo­
cy wojsKowej zdotano winowajcę zaa­
resztować. W  mieszkaniu znaleziono 
rewolwer systemu Smithb i Wessona 
z wystrzelonymi nabojami. Podczas 
utarczki nikt nie został raniony.

—  Odpowiedź dziękczynna. Generał 
Bogdanowicz przysłał do kijowskiego 
Związku ludzi rosyjskich depeszę z po­
dziękowaniem za pozdrowienie, odebra­
ne od 3-go Zjazdu „ludzi rosyjskich4'. 
„Póki życia, nie złożę rąk44 — woła 
generał, nacierając odwagi.

— Rewlzya. Dnia 18-go bieżącego 
miesiąca policya zarządziła rewizyę w 
mieszkaniu pana Fedorczenki przy uli­
cy Lwowskiej Nr 9. Pizedtem policya 
zaszła do domu Nr 45 przy ulicy Go­
golewskiej na dawme mieszkanie pana 
Fedorczenki. Dowiedziawszy się, że on 
już tam nie mieszka, udała się na uli­
cę Lwowską. Podczas rewizyi nie 
znaleziono nic podejrzanego.

— FAŁSZYW E ASYGNATY. Podczas rewi­
dowania ji anego ze złodziei, nazwiskiem Kerho- 
łaj-Aszum-Hadzi-Ogły, znaleziono przy nim 20 fał­
szywych trzyrublówck, wszystkie za numerem 
288,309 i jedną rublówkę fałszywą z 1898 r. Zło­
dziej opowis da. że pieniądze te otrzymał w Ode- 
sie przy zmienieniu stu rubli. Oprócz fałszywych 
banknotów zmpeŁrpng dokument na inne nazwi-

' sko i nóż fiński dla "samoobrony^, jak tłómaczyi 
Hadżi-Ogły. Zamknięto go w wiezieniu.

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. W  skle­
pie sGraft' i S-ka» na Kreszczatmu wyKrytą zo­
stała uddawma, systematycznie prowadzona kra­
dzież lornetek. Okazało się, że procederem tym 
zajmował się chłopiec sklepowy M. Sapożnikow. 
który zdążył już spieniężyć lornetek na snmę 
rD. 300

— OTRUCIE SIĘ. W e środę, wieczorem na 
ul. W .-Wasllkowskiej Pogotowie zabrało prosty­
tutkę M. Klimową, która trrna się kwasem kar­
bolowym. Nieszczęśliwą umieszczono w szpitalu 
Aleksandrowskim.

— PO PIJANEMU. Wczoraj, w piwiarni pod 
Nr 22 przy ulicy 8uworowskiej. zdarzył się wy­
padek następujący. P. Bogomazow, będąc w sta­
nie nietrzeźwym, strzelił z rewolweru da stojącej

ubok Zajcewoj. Na szczęście kula chybiła. 
Awanturniczy gość został rozbrojony.

—  CHULIGANI. Dnia 18 b. m., o godz. 11 
wieczorem, na Kreszczatiku w pobliżu domu Nr 
28, chuligani urządzili istną batalię. W walce 
przyjęła udział publiczność, a następnie policya. 
Wszyscy chuligani byli uzbrojeni w noże, których 
nie omieszkali użyć podczas walki. Zaaresztowa­
no M. Polskiego, I. Duchanowa, i D. Pożarskie- 
go; reszta awanturników, nie wyłączając rannych 
ratowała się ucieczką.

— ECHA POGROMU Onegdaj policya ode­
brała K. Szewiczowowi srebrną szkatułkę w 
chwili, gdy chciał ją  zostawić w lombardzie. Oka­
zało zię, że szkatułka została skradzioną ze skle­
pu Marszaka podczas pogromu r. z. Według słów 
Sz., kupił on ją  na «TołkuczceY za 25 rubli —■i-

—  KR ID ZIEZE. W e wtorek w nocy, w mie­
szkaniu E. Bertowej (M.-Błagowieszczeńska Nr 
76) popełniono kradzież na sumę rb. 200.

—  Okradziono mieszkania: K Cbomiaka na 
sumę rb. 75 i Szofmaaa „ (ul. Szczekawicka 23) 
na sumę rb. 60.

Na kijowskie Towarzystwu 
„OŚWIATA’

Zamiast życzeń w dniu ślubu p. Zo­
fii Moszyńskiej, złożyli: 
p. Jan Grosse rb. 3
Eugeniuszostwo Rakowscy 1

Razem rb. 4

Ostatnie wiadomości.
S tra jk  szkolny w Poznanskiem. Prze­

szło 40,000 dzieci polskich strajkuje 
w W. Ks. Poznańskiem podczas nauki 
religii. Również ze wszystkich stron 
Prus nadchodzą wiadomości o oporze 
dziatwy szkolnej, który przybiera coraz 
ostrzejszy charakter. Z Berlina dono­
szą, że tamtejsi Polacy postanowili wy­
stosować do rektorów protest, ą gdyby 
on nie odniósł skutku, dzieci rozpoczną 
na rozkaz rodziców strajk.

W obwodzie nadnoteckim, w miejsco­
wościach .Smagnięć, Dobieszow i innych 
przywrócono po kilku dniach strajku 
szkolnego naukę religii po polsku.

Dotychczas wytoczono gazetom pol­
skim za artykuły i korespondeneye
0 strajku szkolnym przeszło 20 pro­
cesów7.

Do „Dziennika Poznańskiego44 dono­
szą z Rzymu, że Papież w tych dniach, 
rozmawiając z pewnym włoskim prała­
tem, wyraził ubolewanie z powodu przy­
musu szkolnego w W. Ks. Poznanskiem
1 rzekł, że czegoś podobnego nigdy się 
me spodziewał, i- ■ -

Posłowie ruscy wobec reform y w ybor­
czej „Slav. Corresp.44 donosi, że ze 
względu na konferencyę posłów ruskich, 
mianowicie posła Romańczuka i YVassil- 
ki z P. Prezydentem ministrów, bar. 
Beckem, posłowie ruscy z Galicyi i Bu­
kowiny postanowili na razie nie robić 
trudności drugiemu czytaniu reformy 
wyborczej w plenum izby, lecz zająć 
wyczekujące stanowisko.

Choroba cesarza Wilhelma II. Btan 
zdrowia cesarza Wilhelma II, który 
uległ przeziębieniu, nie budzi obaw. 
W  każdym razie lekarze zabronili ce­
sarzowi opuszczać mieszkanie w ciągu 
kilku dni,

Mi» Izwolski w Berlinie. Po konfe- 
rencyi z Biilowem, Izwolski miał naradę 
z podsekretarzem urzędu spraw zagra­
nicznych, Miihlbergiem.

Wyjazo eskadry francuskiej do KI aro k- 
ka, W Tuloi.de krąży pogłoska, że od­
dział floty francuskiej, złożony z pan­
cernika, krążownika i kilku torpedo­
wców przygotowuje się do wyjazdu do 
Ma.rokua.

Echa rzezi we Vrania, W sprawie 
rzezi we Vrania (wilajet melnicki), do­
konanej 17 września, okazało się obe­
cnie, że działał tu komitet bułgarski, 
mszcząc się na pewnym dostojniku, 
Boszko z nazwiska. Cywilni agenpi ro­
syjscy i austryaccy wysłali raz jeszcze 
swych pełnomocników do Vrani, celem 
dokładnego zbadania sprawy.

W ydatki Kuby z powodu interwencyi 
Stanów Zjednoczonych. WTydatki, które 
Kuba będzie miała z powodu interwen­
cyi Stanów Zjednoczonych, wynosić 
mają przeszło 1,000,000 dolarów. Sam 
koszt transportu obliczono na 225,000 
dolarów. Do tego zaś należy dodać 
koszt przewiezienia wujska z dalszych 
punktów Ameryki do portów atlanty­
ckich, przewóz koni, wozów, namiotów 
i t. d

Te le g ra m y.
(Od Agenoyi Petersburskiej).

Petersbur g, 18 października. (Urzędo­
wy).—Rada ministrów na posiedzeniu 
w dniu 17 października rozpatrzyła i za­
twierdziła projekt przepisów o wyda­
waniu przez Bank włościański pożyczek 
pod zastaw gruntów nadziałowych we­
dług przepisów, opracowanych przez 
radę. Na naradzie przedstawicieli głó­
wnego zarządu rolnictwa, ministerstwa 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości 
i skarbu oraz przedstawiciela kontroli 
państwowej, pod przewodnictwem wice­
ministra skarbu Pokrowskiegn, uchwa­
lono w zasadzie oddawanie włościań- 
ski< h gruntów nadziałowych pod zastaw. 
Według brzmienia II artykułu Najwy­
żej zatwierdzanych dnia o czerwca 1904 
roku przepisów o dobrowolnym prze­
siedlaniu się włościan, mieszczan i wła­
ścicieli ziemskich, uchwalono: Gminy 
wiejskie oraz osoby, nabywające od 
przesiedleńców pozostaw ione przez nich 
grunta nadziałowe, mają prawo otrzy­
mywać pożyczki według przepisów, okre­
ślonych przez wspólną naradę ministrów: 
skarbu, spraw wewnętrznych, rolnictwa 
i apanaży. Dotąd uchwała ta nie miała 
zastosowania praktycznego, lecz w za­
sadzie kategorycznie uchwalono wyda­
wanie pożyczek pod zastaw gruntów 
nadziałowych. Na mocy Najmiłościw- 
szego manifestu z dnia 3 listopada 1905 
roku o umorzeniu opłat wykupowych, 
usunięta została ostatnia przeszkoda 
w sprawie wydawania pożyczek, t. j. ob­
ciążenie gruntów nadziałowych długiem 
wykupowym. Jednocześnie' uch wała ta, 
zdaniem rady, może być bardzo pomo­
cna w działalności komisyi rolnych, 
oraz powinna przyczynić się do rzeczy­
wistego powiększenia obszarów własno­
ści włościańskiej. W powyższem zarzą- 
Jzeniu nie należy upatrywać jakiego­
kolwiek pogwałcenia zasady, zabrania­

jącej wywłaszczania gruntów nadziało­
wych z własności włościańskich; wy­
właszczenie to, podjęte w nadzwyczaj 
szczupłych ramach, chociaż niezupeł­
nie zgadza się z zasadą niewywłaszczal- 
ności, w rzeczywistości nie zagraża ca­
łości rezerwy gruntów nadziałowycn. 
Jednocześnie rada przypuszcza, że pro­
jektowane zarządzenie wpłynąć powin­
no dodatnio na rozstrzygnięcie sprawy 
agrarnej, które jest w obecnej chwiii 
dia życia rosyjskiego koniecznością, 
przejawiającą się w tak zatrważających 
i nadzwyczajnych objawach, że rozstrzy­
gnięcie sprawy jest kwestyą, niecierpią- 
cą najmniejszej zwłoki; dlatego też rada 
ministrów zamierza przeprowadzić w ży 
cie uenwałę przez urzeczywistnienie 
imiennego Najwyższego ukazu, wyda­
nego na podstawie 87 artykułu zasadni­
czych praw państwowych. Co zaś się 
tyczy samych przepisów, to główne 
podstawy ich są następujące: Bank wło­
ściański może udzielać pożyczek pod 
zastaw gruntów nadziałowycn, należą­
cych do Banku, gminom włościańskim 
oraz pojedynczym gospodarzom. 1) Dla 
nabycia gruntów, pozostawionych przez 
włościan, którzy przesiedlili się. 2) W tym 
razie, gdy pożyczka, udzielona przez 
Bank na nabycie gruntów, nie pokrywa 
żądanej cenj. 3) Dla pokrycia wydat­
ków: a) przy przejściu od władania 
gminnego do władania poszczególnego?- 
b) przy podziale gruntów przez gminy 
na poszczególne działy. Pożyczki mogą 
być wydawane gminom włościańskim, 
zależnie od żądań stowarzyszenia, pod 
zastaw całego obszaru gruntów nadzia­
łowych, lub też części tych gruntów 
w dostatecznej mierze gwarantującej 
zaciągniętą pożyczkę; część ta oddana 
pod zastaw powinna być oddzielona od 
reszty ziemi, a także powinna znajdo­
wać się w jednem miejscu; z części tej 
powinien być sporządzony plan. Gmi­
nom oraz włościanom poszczególnym 
należy wydawać pożyczki pod zastaw 
działów gruntów nadziałowych, które 
prawnie przeszły na własność osobistą, 
oraz znajdują się w jednem miejscu, 
a z których uprzednio sporządzono piany. 
Wydatki na przeprowadzanie granic 
oraz zdejmowanie planów z gruntów, 
oddawanych pod zastaw, pokrywane 
będą z obrotowega funduszu włościań­
skiego Banku ziemskiego. Pożyczki, 
udzielane pod zastaw gruntów nadzia­
łowych, wydawane są według normal­
nego szacunku gruntów każdej miej­
scowości, w porządku, przewidzianym 
w 50 art. ust. Banku włościańskiego. 
Wysokość pożyczek, wydawanych przez 
Bank 5% obligacyaińi lub 6°/0 imien­
nymi świadectwami (na mocy Najwy­
żej zatwierdzonej w dniu 21 marca 
1906 r. uchwały Rady Państwa) pod za­
staw gruntów, wydzielonych w jedno 
miejsce, nie może przewyższać 60°/n 
ustanowionego szacunku; wysokość po­
życzek, wydawanych pod zastaw niewy- 
dzielonych w jedno miejsce działów 
oddzielnych gospodarzy nie może prze­
wyższać 40°/o ustanowionego szacunku. 
Największa ilość gruntów7 nadziałowych, 
nabywanych za pośrednictwem Banku, 
nie może przewyższać (wraz z własną 
ziemią oraz pierw7ej nabytą) normy, 
określonej przez 54 art.' ust. Banku 
włościańskiego. Przy otrzymywaniu po­
życzek pożyczający składają świadectwa 
zastawowe i oprócz tego, oddane pod 
zastaw7, grunta należą do Banku do cza­
su ostatecznego umorzenia długu Banku, 
Pożyczający podlegają wszystkim ogra­
niczeniom, wskazanym w art. 51— 61 
ust. Banku.' Co się zaś tyczy środków 
egzekwowania pożyczek, udzielonych 
przez Bank pod zastaw gruntów na­
działowych, stosują się przepisy, prze­
widziane w art. 84 i 96 ust. Banku, 
z tym wyjątkiem, że do pierwszej licy- 
tacyi wspomniafnych gruntów mogą sta­
wać tylko ci włościanie oraz drobni 
właściciele, którzy mają prawo naby 
wania gruntów za pośrednictwem Banku 
włościańskiego. Jeżeli pierwsza licyta 
cya nie dojdzie do skutku, 10 ogłoszo­
na zostaje druga, do której stanąć 
mogą wszyscy bez wyjątku (W razie 
sprzedaży, przez licytacyę powtórną, 
wspomnianych gruntów, grunta te uwa­
żane będą jako własność prywatna).

Moskwa, 18 października. — Wbrew 
uchwale, zapadłej na wiecu w d. 15 pa­
ździernika, niektórzy studenci przybyli 
na wykłady; pewna grupa studentów 
chodziła po aulach i zrywała wykłady. 
W korytarzach wydziału prawnego stu­
denci śpiewali marsz pogrzebowy oraz 
„Warszawiankę44. Student., znajdującym 
się w uniwersytecie, ogłoszono rozporzą­
dzenie rektora, na mocy którego uni­
wersytet zostanie zamknięty do d. 30 
października. Studenci urządzili wiec. 
Bramy uniwersytetu były zamknięte. 
Tłum studentów, stojący'przed zamkiiię- 
temi bramami uuiwersytetu, na żąda­
nie policyi rozszedł się.

Petersburg, 18 października.—Docho­
dzenie sądowe w sprawie zbrojnego na­
padu na pomocnika skarbnika portowej 
komory celnej wykazało winę 1 1 -tu 
osób. Osoby te oddane zastały pod sąd 
połowy. Sąd połowy skazał 8 osób z 
tej liczby na śmierć przez powieszenie. 
Co się zaś tyczy 3-eh oskarżonych, Le- 
biediewa, Michajłowa i Naryszkina, sąd 
połowy zarządził puwtórne dochodzenie 
sądowe z powodu braku rzeczj wistych 
poszlak.

Petersburg. 18 października.—Podczas 
zbrojnego napadu w d. 14 października 
przy ul. Fonarnyj zaułek, zrabowano 
362,043 rb. w papierach kredytowych, 
3,900 rb. w złocie, 32,828 rb. w rencie 
państwowej, 45,000 rb. w przekazach. 
W worku, który rzucił jeden z bandy­
tów w pobliżu restauracyi Kina, było 
ogółem 216,598 rb.

J )zisiaj nastąpiło odkrycie pomnika 
K. K. Grota przed gmachem aleksan- 
dro-m: ryińskiegu instytutu dla ociemnia­
łych. Grot był założycielem Kuratoryura 
dla ociemniałych imienia Cesarzowej 
Maryi Aleksandrówny. Pomnik posta­
wiono z inieyatywy ministra skarbu, 
Kokowcewa.

W dniu 17 października na podwórze 
więzienia rzucono bombę, która nie 
eksplodowała. Wybuch nie nastąpił z 
powodu nieumiejętnego naładowania 
bomby.

Główny zarząd więzienny otrzymał 
wiadomość o ucieczce z akatujewskie- 
go więzienia niejakiego Gerszuni. Ger- 
szuniego wywieziono w beczce, w któ­
rej wożone do więzienia wodę.

Moskwa, 19 października.— Z powodu 
polemiki, wywołanej listem Gerie do 
Guczkowa, Gerie przesłał obecnie do 
związku październikowców list, jako od­
powiedź na krytykę anonimową, zamie­
szczoną w „Ruskiem Słowie-4 oraz na 
artykuł Kizewettera w „Ruskich Wie- 
domostiach44. Nieznany autor znajduje, 
że Gerie obmawia partyę kadetów, 
iż dążyła ona ku zagarnięciu władzy; 
otóż nie partya chciała ująć władzę 
w swe ręce, lecz dążyła do tego Izba. 
Gerie odpowiada, że żądanie."aby „wy­
konawcza władza poddała się prawo­
dawczej44, było wypowiedziane przez 
przywódcę Kadetów na posiedzeniu 
w dn. 23 maja Kiedy zaczęły krążyć 
pogłoski o podaniu się ministeryum do 
dymisyi, kadeci oświadczyli, że oni 
zgodzą się na ministerstwo, w skład 
kAregu wejdą jedynie sami kadeci. 
„A  więc — mówi dalej Gerie — obma- 
wiam nie ja, a moi krytycy44. Kize- 
wetter nie składa winy za pogwałcenie 
zasadniczych praw na kadetów i na Izbę, 
lecż na rząd,'nadto ' przy tacza fakty, 
odnoszące się do czasu rozwiązania Izby, 
lub te, które zdarzyły się po rozwiąza­
niu, jako to: usunięcie przedstawicieli 
narodu od opracowania budżetu na rok 
przyszły „Ponieważ wszystko to—mó­
wi Gerie— było nieuniknionem następ­
stwem przekroczenia przez Izbę w dn. 4 
lipca granic konstytucyi, nie zbija więc 
mego zdania i nie ma z niem żadnego 
związku44. Gerie zaznacza, że kadeci sa­
mi, nie mając większości, mogliby ufor­
mować większość, lecz tylko przy pomo­
cy grup lewicy, i że on wypowiedział 
się przeciw takim wypadkowym blokom

Co się zaś tyczy powoływania się Ki­
zewettera na przykłady z historyi o two­
rzeniu się gabinetów parlamentarnych, 
nieposiadających wńększości w izbie, to 
Gerie zadaje pytanie, jak Kizewetter 
wyobraża soDie program bloku między 
zwolennikami przymusowego wywła­
szczenia z w7arunkiem sprawiedliwego 
szacunku i walczącymi za wywłaszcze­
nie na zasadzie zagarnięcia między ka­
detami centralistami i tymi, którzy 
chcieli pozostawić rozstrzygnięcie kwe 
styi agrarnej "nie Izbie, lecz tysiącom 
Izb.

Wreszcie jakich środków użyliby 
Kadeci względem uczestników bloku, 
gdyby ci ostatni wykazali w stosunku 
do nowej władzy taki sam rewolucyjny 
fanatyzm, z jakim kadeci odnoszą się 
do istniejącej władzy.

Z powodu wycieo^ek przeciw j.dei łą­
czności Monarchy z narodem, Gerie 
twierdzi, że przeciwnicy jej nie są w sta­
nie odróżnić monarchii od absolutyzmu,

że nawet Żyłki n oświadczył, że wła­
dza monarchiczna może być zachowana 
w Rosyi, albowiem żyje ona jeszcze 
w sercach milionów ludzi.

Mińsk, L8 października. — Hrabia Po­
tocki podczas bytności we własnych 
dobrach w Pinszczyznie i w powiecie 
nowogródzkim polecił wydać budu­
lec i zboże trzystu rodzinom włościań­
skim, które ucierpiały skutkiem klęski 
nieurodzaju.

Petersburg, 18 października. — Mini 
ster spiaw wewnętrznych zażądał od 
senatu wyjaśnienia w sprawie udziału 
w wyborach do Izby Państwowej V 
charakterze prawyborców miejskich 
niższych urzędników kolejowych zaj­
mujących lokale, wyznaczone im przez 
zarząd kolejowy lub też przez naczel­
ników poszczególnych wydziałów.

Minister spraw wewnętrznych otrzy­
mał milion rubJi na wydatki przewi 
dziane przez prawo.

Dowódcę piątego korpusu armii, ge- 
nerał-lejtenanta barona Meller-Zakoinel- 
skiego, mianowano tymczasowym ge- 
nerał-gubernatorem kraju nadbałtyckie­
go na miejsce generała Sołoguba, któ­
ry otrzymał urząd przy ministerstwie 
wojny. -  -

Petersburg, 18 października.—W dniu 
16 października, wieczorem, odbyła się 
pod przewodnictwem Stołypina narada 
członków komisyi, delegowanej do gu- 
bernii, w których otwarte zostały po­
wiatowe komisye rolne, w celu nada­
nia kierunku działalności komisyi. 0- 
prócz członków wspomnianej komisyi 
w naradzie wzięli udział: minister skar­
bu, głównozarządzający rolnictwem, 
wiceminister skarbu, zarządzający Ban­
kami. państwowym, szlacheckim i wło­
ściańskim, oraz wiceminister spraw 
wewnętrznych, Hurko. Narada ta mia­
ła na celu wyjaśnienie ogólnych zasad, 
do których powinni zastosować się 
członkowie delegowanej komisyi dla 
nadania powiatowym komisyom rol­
nym kierunku, odpowiadającego ich 
przeznaczeniu. W dniu 18 październi­
ka odbyła się powtórna narada człon­
ków delegowanych pod przewodni­
ctwem giówno-zarządzającego rolni­
ctwem.

Petersburg, 18 października. — Z po­
wodu naznaczenia wyborów na posłów 
do Izby Państwowej na grudzień r. b., 
ministerstwo spraw wewnętrznych po­
leciło ziemskim naczelnikom guber- 
nialnym podać do wiadomości ziem­
skich zarządów gubernialnych, że zwy­
czajne zebrania ziemskie powinny być 
zwoływane w przeciągu m. listopaaa 
r. b., w ostatecznym razie do dnia 11 
grudnia Zwyczajne zebrania nie będą 
dozwalane w styczniu r. p.

Petersburg, 18 października.—W  dniu 
16 października naznaczone były wy­
bory na członków od ziemstw do po­
wiatowych komisyi rolnych w 184 po­
wiatach. Wybory odbyły się w 170 
powiatach, 11 ziemstw odmówiło udzia­
łu w wyborach. W  143 powiatach wło­
ścianie wybrali członków do komisyi 
rolnych. Odmówili udziału wT wybo­
rach włościanie 15-tu powiatów. W 16-tu 
powiatach wybory nie zostały ukończo­
ne. Z tego powodu wątpliwe jestufor- 
moy anie projektowanej liczby komisyi 
rolnych. Ludność nie okazała zaufania 
do rządu. 190 powiatów podało pro­
śby o uformowanie komisyi rolnych. 
W  miejscowościach tycb komisye mia­
ły być uformowane później.

Petersburg, 18 października.—Sędzia 
śledczy, Bielewcow, badał byłego prezesa 
Izoy Państwowej, Muromcewa, w sprawie 
odezwy wyborskiej.

Ministerstwo spraw7 wewnętrznych 0- 
pracowało ustawę o technikach budo­
wniczych, na zasadzie której egzamina 
na technika budowniczego można skła­
dać nietylko w instytucie inżynierów 
cywilnych w Petersburgu, ale i w poli­
technikach prowincyonalnych i innych 
szkołach.

Minister spraw zagranicznych, Izwol- 
ski, powrócił z zagranicy.

Charków, 19 października.—Pobór od­
bywa się w najzupełniejszym porządku. 
.V wielu miejscach dużo młodzieży w 

wieku poborowym zapisuje się na ocho­
tników. W niektórych cyrkułach pobo­
rowych rekruci proszą o wyrażenie Jego 
Cesarskiej Mości uczuć wiernopoddań- 
czych, oraz chęci służenia w armii.

Petersburg, 19 października. — Biuro 
grupy centrum Rady Państwa zredago­
wało w ostatecznej formie uchwały w 
sprawie powszechnego nauczania, przy­
jęte przez zjazd po długiej dyskusyi, 
w której brali udział: minister oświaty, 
Kaufman, oraz wiceminister oświaty, 
Gerasimow. Ostateczna redakeya przy­
jętych uchwał brzmi: „Grupa współczu­
je głęboko sprawie powszechnego nau­
czania, żądając nadania praw o szero­
kim zakresie społeczeństwa oraz jedno­
stkom, współdziałającym tej sprawie. 
Rząd powinien być tylko ogólnym kie­
rownikiem. Dalej grupa wyraża życze­
nie, aby wszystkie szkoły były pod pro­
tektoratem ministerstwa oświaty, obe­
cnie zaś pewne rodzaje szkół były pod 
kierownictwem innych wydziałów mini- 
steryalnych. Państwo powinno, w mia­
rę możności, okazywać pomoc mate- 
ryalną tym ziemskim, miejskim i innym 
instytucyom społecznym, jako też oso­
bom prywatnym, któreby podjęły się 
urządzenia oraz utrzymania ^zjrół po­
czątkowych.

Kazań, 18 października.—  Uniwersy­
tet został ponownie zamKnięty.

Nowogrod, 18 października. — Sąd 
wojenno-okregowy, na sesyi. wyjazdo­
wej we wsi Miedwied’, rozpoznawał 
sprawę jednego z oddziałów pułku 
preobrażeńskiego. Sąd wydał wyrok 
następujący: trzech szeregowców ska­
zano na roboty ciężkie, jednego na 8 
lat, drugiego na 6, trzeciego na 4, 
69 żołnierzy skazano na lat 3 do bata­
lionów karnycU, 43-ch na lat 2; 32 
szeregowców sąd uniewinnił.

Tyflis , 18 października. — Przy kon­
trolowaniu żołnierzy zapasowych w po­
wiatach sygnaohskim i zugdyńskim, 
okręgu suenumskiego, skonstatowano 
obecność wszystkich zapasowych. ■

Petersburg, 19-go października.— Dziś 
ogłoszony został wyrok izby sądowej 
w sprawie rady delegatów robotni­
czych.

Nosar, Bronsztein. Swierczkow, Zły- 
dniew, Żworowski, Klunianc, Awksien- 
tjew, Niewcew, Kisielewicz, Rejsztein, 
Gołyński, Komar, Szaniawski i Sima- 
nowski, skazani zostali na pozbawienie 
praw stanu i zesłanie na osiedlenie; 
Stogow i Szewczenko ną zamknięcie w 
twierdzy, pierwszy na półtora roku, 
drugi na 8 miesięcy: pozostałych izba 
uniewinniła.

Do decyzyi władzy Najwyższej odda­
ny będzie wyrok, tyczący się Swier- 
czkowa, Awksientjewa i Szaniawskiego, 
jako osób stanu szlacheckiego.

Mimsteryum spraw wewnętrznych pc 
leciło zarządowi miejskiemu przy ukła­
daniu list wyborczych zwracac uwagę, 
aby do list tych nie byli zapisani ro­
botnicy na prawach lokatorów

sarapul (gub. wiatska), 18 paździer­
nika. — Dnia 18 b. m. rzucono bombę 
na oddział polieyantów; niezwłocznie 
przedsięwzięta rewizya wykryła w po­
bliżu nuejsca wypadku niewiadomą 
osobę, poranioną odłamkami bomby. 
Sprawcami wybuchu byli: uczeń sara- 
pulskiej szkoły realnej, oraz dwie oso­
by przyjezdne Wszystkich przestępców 
uwięziono. Podczas rewizyi, dokonanej 
w mieszkaniu ucznia, znaleziono bombę 
i rewolwer.

Petersburg, 18 października. — Biuro 
organizacyjne partyi „Odrodzenia poko­
jow ego44 rozesłało na p^owineye okól­
nik, w którym, z powodu legalizacyi 
partyi, proponuje otwieranie miejsco­
wych komitetów, oraz delegatów na za­
mierzony zjazd ogólno-państwowy.

Carycyn, 19 października. — Jeden z 
więźniów, znajdujący się pod śledztwem, 
ranił nożem w szyję naczelnika wię­
zienia, Rymkiewucza, który, broniąc się, 
lekko ranił wnęźnia wystrzałem z re­
wolweru.

W ładyw ostok, 19 października.— Od- 
byłu się walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszy śwueżo założonego Banku Ku­
pieckiego. Akcye nabyli wszyscy zna­
czniejsi kupcy miasta z powodu nie­
zadowolenia z Banku rosyjsku - chiń­
skiego.

Paryż, 19-go października. —  Na 
dzisiejszem posieazeniu rady ministrów 
minister spraw zagranicznych zapropo­
nował wyrazić przez poselstwo w Ber­
linie wdzięczność republiKi dia cesarza 
niemieckiego za wsDółudział, okazany 
przy przewożeniu zwłok żołnierzy fran­
cuskich, zmarłych w7 Moguncyi. W 
dalszym c*ągu zakomunikował Pichon 
o sytuacyi w Marokko i o instru- 
kcyach, danych francuskiemu pełno­
mocnikowi w Tangerze i posłowi w7 
Madrycie. Minister pracy, Viviani, po­
informował o postawieniu w 1 izbie 
wniosku natychmiastowego porozumie­
nia się z Włochami w sprawie wypad­
ków nieszczęśliwych, zaszłych podczas 
robót. Minister wyznań powiedział, że 
Rada Państwa z życzliwością przyjęła 
projekt jego, dotyczący prowizoryczne­
go zastosowania prawa z t o k u  1881-go 
w sprawie asocyacyi religijnych. Ra­
da wysłuchała projektów7 prawa o ska- 
sowanii. sądów wojennych, o emerytu­
rze dla robotników; przejęto również 
wniosek przejrzenia prawodawstwa gór­
niczego. Jutro rada rozpatrzy kwestyę 
prawa osób, będących na służbie pań­
stwowej, do organizowania związków.

Londyn, 19 października. — Zupełny 
spokój, z jakim minął dzień 17 paździer­
nika w Rosyi, oraz podniesienie się wa­

lorów rosyjskich na giełdzie petersbur­
skiej wpłynęły na podniesienie się tutaj 
wartości rosyjskich oraz na zmianę u- 
sposobienia prasy w kierunku dodatnim 
„Times44 twierdzi, że ten zw7rot ku le­
pszemu zawdzięczać należy Stołypinowi, 
który dowiódł, że ma zamiar uczciwym 
sposobem urzeczywistnić zamierzone 
reformy. „Anglia—pisze dalej gazeta— 
wie dobrze, że samorząd miejscowy bę­
dzie najlepszą szkołą dla przygotowania 
narodu do systemu rządzenia z odpo- 
wiedzialnem ministerstwem44.

W kopalniach węgla Ronda Wais za- 
strajkowało 13,000 robotników. Unio- 
niści groźbami zmusili towarzyszy do 
strajku.

Lonayn, 19 października.—Izba lordów 
omawia sprawę bilfu  szkolnego. Po­
prawka w 2-im punk., proponowana 
przez opozycyę, została przyjętą, pomi­
mo protestu rządu podczas głosowania. 
W izbie lordów rząd znajduje się w 
mniejszości. Wśród kół liberalnych krą­
żą pogłoski, że izba lordów zmieni bill 
do niepoznania i że rząd przy powtór- 
nem omawianiu bill'u przez izbę gmin 
nie zgodzi się na żądaną poprawkę, 
wniesioną przez izbę lordów.

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra ­
peutycznej44 (B u lw ar Bibikowski Nr 4 . 
te le f. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia maniek, masaż, szczepienie ospy.
|W ambulatoryum ordynują następu­

jący lekarze:
Ch. w ew nętrzne— drzy: Bobowski, By­

lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. i chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. KozłowsKi, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e— drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece— drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu— drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gardła, uszu i nosa— dr Turski
W  pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
Kroskopowe (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

19 października 1906 r.

4°/0 Państwowa r e n t a .............................. 77s/8
4V2% Listy zast. Kijowsk. B, Ziemsk. —
5%  pożyczk prem. 1864 r.........................380

,, 1866 r......................... 279Va
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 236
Akcye Petersbursa. Międzynar. Komerc. 417

„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . . 430
„  Rjsyjsk. dla Handlu Zew. . . 355
„  T-a Odlewni stali „Surmowo4-. . 174^2
„  Brausk. Relsk. Fab. -. . . . . 1291/*
, Pntiłowsk...........................................  921/a

Bakińsk. T-a Naftow............................. 478
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . 8500

„  Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 170
„  Petersb. Prywat, i Konim. . . . 175

Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
11 -  .^ 'K 0  «  1) )> ■ H r. i
„  „Hartman1 4 .........  334

5 %  Pożyczka 1905 r ................................  913/4
„  1906 r........................................  86M

Usposobienie z papierami dTWidendowymi pod 
wpływem realizacyi ku końcowi giełdy po mo­
cnym początku słabsze, z premiówkami bar­
dzo mocne, ż funduszami zwłaszcza z rentą bardzr 
mocne i ożywione.

REDAKTOR l WYDAWCA 
W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Ogłoszesiisi.
P nęorri Przy gospodarstwie poszuku- 
rU odliy  je  młody człowiek, kawaler, 
posiadający odpowiednie wykształcenie, 
kilkuletnią praktykę i chlubne świade­
ctwa. Oferty- „Dziennik Kijowski44 dla S.

R79C

N kilka lat prakt., daje lek., 
■ zgodzi się za obiady. Ne-

sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789

Stolarska i tapicerska pracownia
przyj m. ■ wszel. obstał, stolarsk. i tapi- 
cerskie oraz reperacye i odn iwianie, 
opakowania na prow. i przenosz. Mam 
nadzieję, że rodacy zechcą dopomóda, 
dając pracę.' Rogniedieńska Nr 3, Bu­
kowski. R773

Drg 0 7 / 0  Prosi bardzo o pracę podzien. 
lld u L A d  w domach polsk. Kuznie- 
czna 51, m. 7, R818

Przyjmie obowiązki która, sekreta­
rza, względnie bibliotekarza, 34-letni ka­
waler, Polak, ze średniem wykształce­
niem, w domu magnackim polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu. Przyj­
mie też obowiązki towarzysza podróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor­
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności adm. „Dziennika Kijow­
skiego44, względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba44, 
dla p. F. M. M., Zakopane, Galicya.

R814

D n tn oh n u  praktykant do kantoru, 
r u ] LuUlljf Zwracać się: Dumski Plac
Nr 3, Markert, od g. 3— 5-ej. R828

NsiIIP 7 Prze<̂ - muz-5 Franc. poszuk. 
NduuLi lek., zgadza się za obiad. M.- 
Włodziimerska 28, m. 63. R832

lino rlomo diptomće du conservatoire 
U Ilu Udl !u de St.-Petersb., eleve du 
Prof. X a ver Charvenka, (Berlin) donnę 
leęons de musique et theorie, s’adresser 
de 12— lh. et de 6— 7h. Złotoworo- 
cka 13, log. 15. R830

Ilp7pnninp ^ elcera’ Pr°f- Wiedeńsk. 
UuLulllllud konserw., udziela lek. gry 
fort. Zylanska 116, m. 7, Kamińska..

AlOll-2-2
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Ażeby  ca łą  k i jowską  Publ iczność obznajmić z

BRYLANTAMILUCIOS
a także żeby dowieść, źe są lepsze od wszelkich innych imitacyi, radzimy kupić każdemu i dlatego sprzedajemy pewną ilość swoich brylantów

ZA TRZY CZWARTE POPRZEDNIEJ CENY
Duża ilość tych prześlicznych kamieni, oprawiona w masywne pierścionki, broszki, kolczyki, szpilki do krawatów, spinki do mankietów, koszul i t. p.

sprzedawanych po 4  ruble,

T Y L K O  H A  K R O T K I  C Z A S  P O

fiub. za sztukę.
4  r

Rub. za sztukę.
4  r

Nasze poręczenie.
My ręczymy, że wszystkie sprzedane nasze kamienie zachowują swój po­
łysk i że oprawa kompletnie odpowiednia. Nikt nie dowiedzie, żeśmy 
kiedykolwiek odmówili zmiany kamienia, który niezupełnie się po­

dobał.

Obstalunki pocztą
wykonywują się niezwłocznie i z nadzwyczajną akuratnością. Każdy 
z oznaczonych tu przedmiotów wysyła się po otrzymaniu 3 rb. 50 kup. 
V\ ysyła się także za zaliczeniem pocztowem, licząc za przesyłkę po 35 k.

dowolną ilość przedmiutów.

LUCBOS OF N EW -YO R K
KRESZCZATIK 42. K IJÓ W .

Z A R Z Ą D  K O L E I  P O Ł U D N I O W O - Z A C H O D N I C H  -
podaje do wiadomości publicznej, iż obecny rozkład jazdy pociągów pasażerskich, na oznaczonych liniach, pozostaje- bez zmiany i na sezon zimowy

1906]7 r. Cod dnia 15-go października), z wyjątkiem niżej wymienionych pociągów.

Pu

I.lrs ®

io

S T A C  Y E

Znamionka . 
Birznła . .

Elizawetgrad 
Znamionka

Wołoczysk
Żmerynka

Brześć *- . 
Kowel . . 
Kiwercy . 
Równo 
Zdołbunowo

Koziatyn 
Fastów 
Kijów .

Kijów ...
Fastów
Koziatyn

Koziatyn
Żmerynka
Wapniarka
Słobodka .
Birznła
Razdielnaja
Odesa . .

C Z A S

a

23.51

15.59

0.51

0.15
1.38
2.58
3.15

7.48
9.47

11.U3

19.10
20.17
22.01

10.16
ll.aO
13.38
14.08
16.16
17.41

13.38

14.24

21.09

21.09 
0.22 
1 45 
3.00 
322

8.13
9.57

20.26

8.08
10.26
11.58
13.39
14.16
16.24

teC Ó o-
o  . Eto
“ ■ ® SP 
3  |-3CS

cm

1/94

S T A C Y E

Równe
Sarny

Kijów
Sarny
Kowel

Kowel
Sarny
Kijów

Chrystmówka 
Potasz . . .

Wołoczysk
Płoskirów

Żmerynka 
Bar .

Oknica. . 
Żmerynka

Znamionka 
Bobrińskaja 
Cwietkowo 
Fastów . 
Kijów . .

C Z A S

&

8.15

22.38
2.42

8.24
19.50

14.43

15.39

21.38

10.06

14.31
15.21
19.55
21.53

6.19

12.25
22.58

4.31
8.54

13.52

14.08

20.43

3.50

12.35
14.41
15.29
20.19

S T A  C Y  E

13

28

Fastów
Cwietkowo
Bobrińskaja
Znamionka

Koziatyn . . 
Żmerynka . 
Wapniarka 
Słobodka . . 
Birzuła . . 
Razdielnąja . 
Odesa Główna

Żmerynka
Wołoczysk

Wołoczysk
Żmerynka

Kowel 
Sarny .

Małoryto .
Brześć
Kleszczeli

Fastów 
Kijów .

C Z A S

O j

• ® ’3
V■tJ
p

14.15
15.00
17.04

11.11
13.22 
15.45 
16.39 
19.31
21.23

1.30

9.33

22.57

10.02
14.23
15.10

8.30
11.26
13.30
16.00
16.54
19.41

20.55

5.10

19.45

22.07
0.39

9.27

20.51
23.01

8.01

o

27'8

16

31

32

32

32

31

S T  A C Y E

C Z A S

cm
Kijów . . . 
Fastów . . 
Biała-Cerkiew

Brześć 
Kowel . 
Kiwercy 
Równe

Kijów . . . 
Motowidłówka

Fastów 
Kijów .

Elizawetgrad 
Znamionka .

Fastów .. » 
Cwietkowo . 
Bobrińskaja . 
Znamionka . 
Elizawetgrad

18.42
19.56

23.51
2.49
4.59

0.09

12.52

9,58

13.14
15.57
20.55
0.20

■oO
16.37
18.56

19.58
0.36
2.59

21.54

10.12

7.48

2.25
14.41
16.32
22.18

U W A G A .  Szczegółowy rozkład jazdy pociągów, klasy wagonów i porządek sprzedaży biletów, są oznaczone w plakatach, wywieszonych na wszystkich 
stacyach kolei Poiudriowo-Zachodnich i w książeczkach rozkładu jazdy, które są w sprzedaży, w kasach i szafach z książkami na stacyach, 
jakoteż i u głównych konduktorów pociągów osobowych. __________________________________

RUDOLF M ULLER  
K ijó w ,  

Ż y la ó s k a  Np 24

T-wa HENRY SMITH i Ci.
w  Kijowie,

polecaa
Kopacze do burauw Zdanowsie go „ T a lp a " , najlepsze z dotychczas zna­

nych po 35 rb.
Sieczkarnie angielskie B e n ta lla  2 i 3 nożowe ręczne i konne.
Sieczkarnie bębnowe 3 i 4 nożowe ręczne i konne.
Szatkownice i szarpaki dla okopuwin angielskie Bentall’a i niemieckie. 
Gniotowniki dla ziarna angielskie BentalTa.
Śrutow niki dla ziarna angielskie BentalJ’a, Bamford’a.
Rozdrab aczfl dla makuchów angielskie BentalFa.
Młyny w ertykalne angielskie Blackstona.
Młyny i śrutow niki niemieckie Kruppa. A993

Cenniki wysyłamy na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie i franco.

n f ip \ r l iQ T ń 'V  fluw ern-  bony oraz słu 
U!ILydllOlUVif zbę domową poleca
biuro Herm anowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

Kliomłnrla osoba PrzyJpzdna szuka po- mOllllUUa sady zarządu domem. 
Adr.: Fundukiej. 31, m. 3, Bieńkiewicz.

R827

łóżka
carai

Po z a  K o n k u r e n c y ą
Am erykańskie  składane

syst. Rudolfa Mullera z matera 
ze. sta lowego drutu od 10 rb. 

i droższe O g r o d z e n ia  
kop. a. k o lc z a ­

s te g o  s ta lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u t u  

A694

J E . j ł J E J ł j S J E
K re s z c za łik  N r  20.

Otrzymał świeży transport: A1042
s o b o li ,  lu ti-O w , g r o n o s t a i ,  b ia ­

ły c h  l is ó w  i k a r a k u ł ó w .  
K a p e lu s z e  f u t r z a n e .

O w ie s  wyburowy na nasiona, 
dostawa w październiku i listo­

padzie,
Groch zielony „Rychlik".

Kupujemy: koniczynę w większych 
partyach. Prosimy o nadsyłanie 

próbek.

L. Zdrojewski i K. Gradowski
Kijów , Kreszczatik Nr 25.

Czesko-ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal 
ne kostiumy do gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W & silkow ska 10.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4 .

Poleca kasy stalowo - pan­
cerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

KRESZCZATIK 42.
DOM HANDLOWY

A P. Ślinko i S -k
Kijów, Kreszczatik 30, telef. 485.

W całej Południowej Rosyi najbogatszy z największym zapasem n a jle ­
p s z y c h  m a n u f a k t u r  r o s y j s k i c h ,  a także z Paryża, Lyonu, Berlina 
i Wiednia, mając wyrobioną opinię, poleca swoim klientom na s e z o n  b ie ­
ż ą c y  codziennie otrzymywane n o w o ś c i  ś w ia t a  e le g a n c k ie g o ,  i za­
pewnia, że każdy znajdzie co zechce według swego upodobania. P r z y j m u j e  
s ię  z a m ó w ie n ia  na damskie, męskie i uniformowe kostiumy wszelkich dyka- 
teryi.

C e n y  p o z a  k o n k u r e n c y ą . A904
Niniejszem podaję do powszechnej wiadomości, że zostały mi s k r a d z i o n e  w e ­
k s le  in blanco z moimi podpisami, o czem zawiadomiłem sędziego śledczego i 
miejscową policyę. Ponieważ obecnie weksli moich w obiegu niema, więc uprze­
dzam wszystkich, komu trafią do rąk weksle, podpisane przezemnie, zarówno 
in blanco, jak wypełnione, że takowe należą do kategoryi skradzionych u i 
N A R C Y Z  Ż U R A K O W S K I  (p. Pików, Podole, pow. Winnicki, w. Kusto-vę<$.

A. Mi łowicz
Kijów, ul. Michajłowska 16,

potrzebna jest młoda, wykształcona pa­
nienka na sekretarza osobistego.

A1052

A, M ilo w ic z
Kijów, M ichajłowska Nr 16,

umieszczam i oddaje milionowe zagra­
niczne lub miejscowe kapitały pod nie­
ruchomości. Polecam na sprzedaż, 
dzierżawę i wymianę wielki wybór do­
mów, majątków, rem i, fabryk, młynów, 

futorów i t. p. A1053

Pi erwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w W arszawie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

Bernard Limperg
b. naucz, muz\ szk. ś. p. St. Elu-sycznej
menfelda, od dwóch lat kierownik chó­
ru kościel. w Kijowie, daje lek. muz. 
na fortep. i fisharm. Adres: księg. K.

Szepe’go, Gr,-Hotel. R801

?unrlulrnufio masJ upadłości Adelaidy 
O jllU jA U n lu  Kulikowskiej, adwokaci 
przysięgli A. Dobrowolski i A. Daszkie­
wicz, zawiadam iają, że sprzedaż koni 
i bydła w majątku Kulikowskiej, Zawa- 
dówka (st. kolejowa Biała-Cerkiew), 
odbędzie się d. 29 i 30-go października 
r. b. 0  szczegółach można się dowie­
dzieć w kancelaryi syndyków, ul. Mi­
chajłowska 22, m. 8, od g. 10— 12 zrana.

R831

A . M I L O W I C Z
Kijów, M ichajłow ska Nr 16.

Pragnę kupić dom w Kijowie z do­
płatą gotowką sto tysięcy rb., niezabu­
dowany plac i w Motowidłówce willę 
lub plac pod wilię. A1048

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i je ­
go dopływach i „2-gie Tow arzystw o Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach" od 
d. 14-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w  następują­

cych kierunkach:
Odchodzą 

I )  K.jowsko-Ekaterynosławskiej.
Z K ijow a .................................. 4 g. pp

• • 4 g-PPEkaterynosławia 
owsko-C
Kijowa

2 )  Kijowsko-Czerkaskiej.

3 )  Kiiowsko-Homeiskiej.
Z K ijow a.....................
„ H o m la .....................

4 )  Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K i jo w a .....................
„ Czernihowa . . .

5 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele, 
działki, środy i piątki 
„ Pińska w niedziele, 
czwartki i piątki. .

6 )  Kijuwsko-Czarnobylskiej.
Z K i jo w a .....................

12 g. poł. 

. 2 g. pi
l 1/* g- PP-

>
. 4 g. pp.
• 4 g. pp.

ponie- 
o g. 10 r 

wtork i,
. o g. 8 r.

5 g-
„ Czarnobyla.........................8 g.

7 )  Kijowsko-Mohylowskiej.

pp.
r.

Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylowa w niedziele, wtor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie mu­
szą przesiadać się na inny paro­
statek. Z Łojewa do Mohylowa paro­
statek odenodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
8) Mohylc wsko-Orszańskiej ( codziennie
9 )  Homei-Wiatkowskiej (

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.
i


